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Ta suczka odby ła już w ie l e podróży na pokładzie 
rałiiet wys t r ze lonych z ZSRR . Ostatnio suczka 
urodzi ła szczenięta, które c zu ją się doskonale. 

Łódzk ie włókniark i p r z ym i e r za j ą sweterki ze 
sztucznego włókna Ben-ienu, których produkc ja roz-

poczęła się w kraju. Ko ło Dąbrowy Tarnowsk i e j , w szczerym polu odkryto bogatp 
z łoża gazu z i emnego . 
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Polskie samochody, pomi-
mo, że francuskiej produk-
cji (Simca-Monthlery) wzbu-
dziły powszechną sensację 
na ulicach Monte Carlo — 
był to bowiem pierwszy 
start Polaków po wojnie. 

Na str. 9, 10 i 11 — foto-
reportaż z wielkiego raidu 
samochodoioeao. 

K I L I Ń S K I 
K I E R O W A N Y 
POLSKIM RADAREM 

Konsola nadawcza ..Bałtyku" — część zmontowana na maszcie. 

BOHATER tego reportażu n a z y w a 
się „Ba ł t yk " . Nie Jest on wca le 
morzem, choć z pracą na mo-
rzu jes* zw iązany . Gdy piszę te 

s łowa, p ł ywa sobie właśnie zainsta-
l owany na statku „ K i l i ń s k i " gdzieś w 
kierunku Japonii. Jest oczkiem w gło-
w ie za łog i statku, a już specja lnie tros-
k l iw ie czuwa nad nim j ego twórca inż, 
Janusz'' Brożyna. 

Mgl istą, bezgwiezdną nocą, w desz-
c zowe dni, w pobliżu cyp lów I raf — 
ku niemu właśnie zwraca ją się oczy 
o f icera naw igacy jnego . P r zychy lny lu-
dz iom, prowadz i ich bezpiecznie tam, 
gdz ie oko zawodz i . A le nie b a w m y się 
d łuże j w zgaduj-zgadulę i przedstaw-

my bohatera. „ B a ł t y k " — to morski ra-
dar naw i gacy jny , wyp rodukowany po 
raz p ie rwszy w kra ju. 

Zna jdą się, oczywiśc ie , ludzie, któ-
r zy wzrusza sceptycznie ramionami . 
Jakby chciel i r z e c : „ W i e l k a mi rzecz 
radar . Produkuje się je na świec ie od 
dawna . 

T y m chc ia łabym odpowiedz ieć co 
następuje. 

Nie takie to znów stare urządzenie. 
Narodzi ło się ono w okresie poprze-
d za j ą cym drugą w o j n ę światową i sto-
sowane było dla ce lów wo j skowych , d la 
w y k r y w a n i a samolotów lub okrętów 
nieprzy jac ie lsk ich wcześnie j , niż mo-

Konsola wskaźnikowa „Bałtyku" 

gło to uczynić nawet uzbrojone w lu-
netę oko ludzkie. 

Ogran iczy l ibyśmy znaczenie radaru, 
Jeżeli mówi l i byśmy ty lko o wykrywa -
niu przedmiotów w potocznym znacze-
niu tego s łowa. Radar w y k r y w a rów-
nież nadc iąga jący huragan (na przy-
kład ław ice deszczu, śniegu lub gęste] 
mg ł y ) , a lbo zmiany na powierzchni 
morza w postaci si lnych prądów. 

Radary , które posiada nasza f lo ta 
handlowa, pochodzą wy łączn ie z im-
portu. Zaznaczyć wypada , że około 70 
procent naszej f l o ty hand lowe j posiada 
urządzenia radarowe. 

Produkcja własnych radarów okręto-
w y c h Jest nie bez znaczenia z punktu 
widzen ia naszego eksportu statków. 
W p r a w d z i e jest to urządzenie tańsze, 
niż na przykład duży silnik Diesla, a le 
nie należy zapominać, że import na po-
trzeby przemysłu okrętowego kosztuje 
nas mi l iony do larów. Import ten to 
właśnie, poza s i łowniami , dziesiątki róż-
nych urządzeń jak radar, żyro-kompasy 
itp. Bez takich nowoczesnych urządzeń 
nie można nawet marzyć o sprzedaży 
statku. 

C. K . 

W J J j ^ R Z M I E N I 
PR Z E D . .Sezamem" tłok. 

Tablica in formuje , że jest 
to K l u b Związku Mło-

dzieży Socjal istycznej dzielnicy 
Warszawa-Mokotów, a plakat 
rozpięty niżej, zawiadamia, że 
właśnie dziś, teraz, odbywa się 
tu wieczorek taneczny a w 
przerwie pogadanka o zasadacłi 
dobrego zachowania sie. 

Wejście zablokowało na chwl 
lę kilku podochoconych mło-
dzieńców usiłujących dostać się 
do środka. 

— Kaz ik . chuchn i j ! Piłeś, 
nie wejdziesz — przy wejściu 
stoi dwóch chłopców z opaska-
mi na rękawach. 

— Feluś, ty lko troszeczkę, a-
le to już ostatni raz, ty lko 
puść. 

— Nie wejdziesz, do naszego 
klubu pi jaków się nie wpusz-
cza. 

N ie dacie pewno wiary, gdy 
wam powiem, że Kaz ik i Fe-
luś, dwa j serdeczni koledzy. 
Jeszcze kilka tygodni temu ra-
zem wałęsali się po ulicach, 
od czasu do czasu coś razem 
wypil i , od czasu do czasu coś 
z budowy podkradli, oba j pra-
cowali jako pomocnicy murar-
scy. Ale pewnego dnia Felusio-
wl zaproponował kolega z 
ZMS. by pomógł w remoncie 
K lubu Młodzieżowego. który 
ma się na Mokotowie otworzyć. 

Feluś zgodził się. Pracował 
najpierw, jak Inni. za opłatą, 
a potem... potem mówił Już 
tylko ..nasz Sezam" — pienię-
dzy nie chciał brać, a gdy 
wszystko było Już gotowe, zor-
ganizował straż porządkową 
pod jedynym warunkiem: że 

otrzyma ona specjalne wyróż-
nia jące opaski na rękawy. 

W G o r z o w i e t a k s a m o 
Podobnie na przedmieściu 

Gorzowa, drugiego co do wiel-
kości miasta w woj . zielonogór-
skim. w dzielnicy słynącej z 
chullgan.^iw. otwarto skromną 
świetlicę z pozoru niczym nie 
różniącą się od innych. A l e roz 
wydrzenl młodzieńcy. którzy 
przekraczali j e j próg. z począt-
ku hardzi 1 zaczepni. Jakby ła-
godnieli i nie tylko nie przesz-
kadzają innym w zabawie, ale 
nawet gotowi są strzepywać 
popiół z papierosów do popiel-
niczki, mówić . .przepraszam" 
1 . .dziękuję" , byle by pozwolo-
no im zostać, przy jrzeć się wy-
stępom zespołu amatorskiego 1 
potańczyć. 

Prowadzi tę świetlicę kobieta 
wytrawny pedagog i to ona 
właśnie stwarza tu atmosferę 
wychowawczą, które j nie potra-
f ią się oprzeć nawet, zdawałoby 
się. zupełnie , ,n ieujarzmleni " 
chłopcy. Na wojewódzkie j na-
radzie działaczy kulturalnych 
występowała ona zresztą nie 
ty lko w Imieniu swoje j świetli-
cy. Domagała się założenia sta 
łego teatru w Gorzowie, wyka-
zywała, że jest on nieodzowny 
w Jej mieście, że jubliczność 
czeka, lokal Jest, a środki fi-
nansowe zapewni ofiarność spo 
łeczna. Nie koniec na t y m : Go-
rzów chce zorganizować u sie-
bie — poza istniejącymi pla-
cówkami kulturalnymi, ośrodki 
szkolenia muzycznego, chce po-
wołać do życia kluby inteligen-
cji . domaga się pisma tygod-
niowego. które by się za ję ło 

problematyką miasta 1 woje-
wództwa. 

Przed wojną, kiedy Ziemia 
Lubuska była jeszcze oddzielona 
od Polski dobrze strzeżoną gra-
nicą niemiecką, utrzymywanie 
kontaktów kulturalnych mię-
dzy kra jem a Polakami t e j zie-
mi nie było ani łatwe, ani bez-
pieczne. Trzeba było przemy-
kać się między strażami 1 ,,nie-
l ega ln ie " przenosić każdą za-
drukowaną polskim słowem 
stronicę, . .nie legalnie" wykła-
dać mieszkającym tu Po łakom 
ojczysty Język, uczyć sposobów 
obrony przed wynarodowieniem 
1 terrorem hitlerowskiego reżi-
mu. 

Niesposób dziś zliczyć działa-
czy. którzy brali udział w te j 
robocie, ani tych, którzy odpo-
kutowali za nią w niemieckich 
więzieniach lub zginęli w obo-
zach śmierci. Nieliczni pozosta-
li i pracują dale j w zupełnie 
innych warunkach. Od czasów 
Października z coraz większym 
rozmachem. 

Jeden z nich, skromny nau-
czyciel ludowy, pan, Sauter. 
który wielokrotnie przechodził 
kiedyś do Lubusian ,.na zielo-
n o " . stał się teraz czołową po-
stacią ruchu kulturalnego, wy-
brano go prezesem Lubuskiego 
Towarzystwa Ku l tury pracują-
cego bezpośrednio na terenie 
jednego województwa, odziały-
wującego Jednakże przykładem 
wzorowych świetlic, klubów, ze-
społów kulturalnych. które 
prowadzi, na całą Polskę. . 

A K o n i n n ie g o r s z y 
Jest w województwie poznań-

skim niewielkie miasto, które 

się nazywa Konin . Powsta je w 
tym mieście nowy ośrodek prze 
mysłu. Nap ływa tu co roku 
wielka ilość nowych przyby-
szów : chłopów, którzy tu sta-
ją się energetykami, robotni-
ków. szukających lepszych wa-
runków życ ia ; Inteligencji tech 
nicznej. przeważnie młodzieży, 
która właśnie ukończyła studia. 
Trzeba tym ludziom oderwa-
nym od dotychczasowych śro-
dowisk stworzyć nowe środowi-
sko kulturalne, rozbudzić w 
nich potrzebę książki, dobrego 
f i lmu i teatru. Zadanie to nie 
Jest łatwe 1 przy niewielkiej 
stosunkowo pomocy władz mie j 
sklch cały niemal ciężar spada 
na działaczy kulturalno-oświa-
towych. 

— Tacy właśnie działacze — 
maniacy decydują o upowszech 
nleniu kultury w c.iłym kra ju 
— mówi p. Pęcherski z Konina, 
sam oddający cały swój wolny 
czas pracy społecznej. 

Ci ludzie, to skromni nauczy-
ciele, kierownicy świetlic, dzia-
łacze Z M S i Innych organiza-
cj i młodzieżowych, czasem za-
paleni muzycy, plas.ycy czy li-
teraci. Czasem to są ludzie zu-
pełnie prości, czasem pracują-
cy w zawodach nie mających z 
pozoru nic wspólnego z kultu-
rą, mieszkańcy stolicy i miesz-
kańcy małych miast na skraju 
Polski, 1 to na nich właśnie 
można najbardzie j polegać w 
podjęte j przez Ministerstwo 
Ku l tury 1 Sztuki pracy nad u-
powszechnieniem kultury. Oni 
to bowiem mimo rozmaitych 
trudności niezachwianie wie-
rzą w celowość i skuteczność 
własnej pracy kulturalnej. 

T A D E U S Z P Ł U Z A N S K I 



M A Ł A GAZETA W I E L K I E G O Ś W I A T A 
• 21-SZY ZJAZD Komunistycznej Part i i Związku Ra-

dzieckiego rozpoczął swe obrady w wielkiej sali Pałacu 
Kremiowskiego. Hasło : dogonić i przegonić Stany Zjed-
noczone w produkcji na 1 mies2acańca. Na porządku 
dnia: siedmioletni plan gospodarczy, który referuje 
Chruszczow. W roku 1965, poziom życiowy ludności 
ZSRR winien być wielokrotnie wyższy niż otrecnie. 

,.noy do you do"? (,,Jak się macie"? po angielsku) 
przywitano wysiadającego na lotnisku w Moskwie Mlko-
jana po podróży do Ameryki, co wywoła ło ogólny 
śmiech oczekujących. Mikrofon ustawiony na lotnisku 
został bez użytku; Mikojan n^e złożył żadnej deklara-
cji, podkreślając prywatny charakter swej podróży. 

Jednakże, nieco później, na konferencj i dla prasy za-
granicznej powiedział : „Moja podróż była tylho pierw-
szym Urokiem do nowych rozmów na wszelkich szczeb-
lach. Atmosfera teraźniejsza sprzyja znacznie bardziej 
pokojowym kontaktom Wschód—Zachód" . 

• P R E M I E R M A C M I L L A N ma zamiar udać sią Oo 
Moskwy aby porozumieć się z Chruszczowem co do 
możliwości rokowali o sprawie niemieckiej i co do kon-
ferencji na wierzchołku. Tę sensacyjną wiadomość przy-
noszą dwa poważne dzienniki londyńskie ,,Daily M a i l " 
1 ,,Daily Express". Choć pogłoski te nie zostały ofic-
jalnie potwierdzone, w Londynie uważają, że mają one 
głównie ,,cel wyborczy" . N ie tylko opozycja socjalis-
tyczna. ale i ogromna większość wyborców angielskich 
domaga się usunięcia groźby wojny i rozwiązania kon-
f l iktów Wschód—Zachód. Angl ia pragnie zabrać głos w 
ewentualnej rozmowie ,,2 Wie lk i ch " — Z S R R i USA. 

Na ulicach Londynu manifestanci ,,przeciwko wojnie 
a tomowe j " udali się przed więzienie, żądając uwolnie-
nlania osób skazanych za udział w analogicznych ma-
nitestacjach. 

• W lOO-DNIOWĄ PODROŻ naokoło świata wyruszył 
książę Fil ip Edynburg, mąż królowej Elżbiety. Z Indii 
przez Ocean Spokojny, książę Fil ip uda się na wyspy 
,,Bożego Narodzenia" teren doświadczeń z brytyjską 
bronią atomową. Stamtąd, przez kanał Panamski, wró-
ci do Londynu w końcu kwietnia. 

Rodzina królewska powinna być , ,wielorasowa" — 
oto nowy pomysł młodego arystokraty angielskiego, lor-
da Altrinchama, słynnego ze swych krytyk, skierowa-
nych przeciwko trybowi życia królowej, j e j rodziny i 
dworu. Członkowie rodziny królewskiej powinni poślu-
biać osoby innej rasy, nawet innego koloru, aby wyra-
żać jedność kra jów Wspólnoty Bryty jskie j (Common-
wealth'u) — oświadczył lord Altrlncham. 

• MAŁZEfJSTWO SZACHA irańskiego z córką byłego 
króla Włoch, Umberto, nie dojdzie chyba do skutku, 
gdyż natrafia na sprzeciw Watykanu, z powodu róż-
nicy religii dwóch rodzin. 40-łetni szach Reza Pahlevl , 
który kilka miesięcy temu rozwiódł się z piękną So-
rayą, gdyż nie mogła dać mu potomka, poprosił o rękę 
19-l2tnieJ Marli-Gabrieli 1 złożył Jej wizytę w Szwajca-
rii. Były król Umberto przy ją ł szacha przychylnie. Ma-
ria-Gabriela ze zdziwieniem, gdyż nie była powiadomlo-

P r o b l e m N r . 1 

SPRAWA HIEMIECKA 
„Jeśli ce!em podróży p. Mikojana było posunięcie 

naprzód sprawy niemieckiej , to nie wróci ł on z próż-
nymi rękami " , pisze znany publicysta amerykański , 
Walter l . ippmann, w dzienniku ,,New-York Herald 
Tr ibune" . O konieczności znalezienia wy jśc ia z wy-
tworzonej w Niemczech i w Europie sytuacji mówi się 
ostatnio coraz więce j i coraz poważnie j . 

Tydz ień rozpoczął się od prawdz iwe j „ b o m b y " : 
wychodzący w New Yorku tygodnik pol i tyczny ,,News-
week " , w artykule pod tytułem „Historyczna zmiana 
polityki amerykańskie j w stosunku do Niemiec" , do-
niósł, że rządowe koła waszyngtońskie rozpatrują o-
becnie plan utworzenia konfederacj i dwu państw nie-
mieckich aż do chwil i wo lnych wyborów i właśc iwego 
z jednoczenia. Projekt ten, nazywany „p lanem Murphy " 
od nazwiska wice-sekrełarza Stanu, miałby być prze-
dłożony na wiosnę konferencj i w sprawie niemieckiej , 
Ittóra zebrałaby się przy udziale „4 W ie lk i ch " : Sta-
nów Zjednoczonych, ZSRR, Francj i i Angl i i . 

Jasnym jest, że tego rodzaju plan oznaczałby ogrom-
ny krok naprzód w kierunku porozumienia, gdyż 
projekt tymczasowe j konfederacj i dwu Niemiec jest 
od dawna wysuwany ze strony wschodniej i został 
przy ję ty przez Niemiecką Republikę Demokratyczną, 
lecz Jak dotąd był stale odrzucany przez Bonn i za-
chodnie mocarstwa. I tym razem o f ic ja ln ie zaiprzeczo-
no sensacyjnej wiadomości „Newsweek" -u . Jednakże 

na o zamiarach małżeństwa. Decydować Jednak ma Wa-
tykan. 

• C Z Y N E U T R A L I Z A C J A B A Ł T Y K U ? Wielką fKnsację 
w stolicach skandynawskich wywołała prywatna wi-
zyta w Leningradzie Prezydenta Finlandii Kekkonena, 
który spotkał się tam z Chruszczowem. Rozmowy to-
czyły się na temat zbliżenia gospodarczego między Fin-
landią 1 ZSRR, Jak również ,,niektórych spraw między-
narodowych" , twierdzi komunikat. Prasa natomiast 
wyraża przypuszczenie, a3 mowa była o projekcie utwc^ 
rżenia na wybrzeżach i wodach Bałtyku strefy zdemili-
taryzowanej, według przedstawionego Już kilka lat temu 
projektu rządu polskiego. 

• , ,NIECH 2 Y J E W O L N A K U B A ! Wolność alłKJ śmierć ! 
Śmierć zdrajcom i t y r a n o m ! " Tymi okrzykami 15-tyslę-
czny t łum powitał na stadionie Hawany sądzonych na 
pierwszym wielkim procesie trybunału rewolucyjnego 
byłych of icerów — najbliższych współpracowników dyk-
tatora Batisty. Świadkowie: wdowy 1 dzieci po of iarach 
zamordowanych przez oskarżonych. 

..Zwolennicy Batista to mordercy i kaci" — oświad-
czył wielki pisarz amerykański, Ernest Hemingway, 
laureat nagrody Nobla, który żył szereg lat w rybackiej 
wiosce na Kubie. , ,W moje j wiosce, 12 młodych ludzi 
zostało poddanych torturom a następnie zamordowa-
nych. Wszyscy wiedzieli, że mordercami 1 katami byli 
członkowie policj i i armii. Rewolucja Fidel Castro jest 
początkiem szczęśliwego życia dla ludu K u b y " . 

• P R Z E S Z Ł O T Y S I Ą C DZ IECI ponloslo Już śmierć 
głodową na skutek straszliwej posuchy, panującej w 
północno-wschodnich prowincjach Brazylii. Śmierć za-
graża jeszcze setkom tysięcy ludzi. T łumy głodnych 
opuszczają domy i ciągną piechotą- na południe, grabiąc 
po drodze sklepy, składy z żywnością, domy. Klęska 
posuchy przybrała w tym roku specjalnie katastrofal-
ne rozmiary. 

• K O N F E R E N C J A P A K T U B A G D A D Z K I E G O bez Bag-
dadu zebrała się w stolicy Pakistanu — Karaczi . Głów-
ny członek Paktu, Irak, od chwili przewrotu, podczas 
którego zabity został król Feysal, wystąpił z paktu, 
zawartego w jogo stolicy. Pozostali członkowie — An 
gila, Stany Zjednoczone, Turc ja , Iran i Pakistan obra-
dują nad pomocą wojenną, którą rząd amerykański za-
mierza udzielić trzem ostatnim państwom. 

• T E M P E R A T U R A 50 S T O P N I poniżej zera została za-
rejestrowana w Jakutsku na Syłjerii, zwanym ,,biegu-
nem z imna" . W Australi i panuje fala upałów. Tempe-
ratura dochodzi do 41 stopni. Przeszło 30 osób zmarło 
z gorąca. Dniem 1 nocą plaże są czarne od ludzi, sprag-
nionych chłodu. 

• STOL K O N F E R E N C Y J N Y U S T A W I O N Y ZOSTAŁ 
na linii granicznej dwóch państw Ameryki Łac ińskie j : 
Panamy i Kostariki, gdyż żaden z Prezydentów tych 
państw, którzy spotkali się na konferencji , nie chciał 
przekroczyć granicy sąsiedniego kraju. 

również przyzna je się w Waszyngtonie , że różne spo-
soby rozwiązania problemu niemieckiego są obecnie 
starannie rozpatrywane. Zaś o projekcie zwołania na 
wiosnę konferencj i „Cz terech" mówi się otwarcie w 
Waszyngtonie , a Jeszcze w ięce j w Londynie, gdz ie 
zresztą wyraża ją chęć zaproszenia w roli „obserwato-
r ó w " przedstawiciel i dwu państw niemieckich. Dotąd 
jak wiadomo, NRD była absolutnie ignorowana przez 
mocarstwa zachodnie. 

Jak dotąd, mowa jest jednak tylko o projektach, i to 
projektach Jeszcze nieuzgodnionych między zachodnimi 
sojusznikami, którzy zresztą mają w tych dniach roz-
począć wspólne ich opracowanie. Czy sprawa ta pój-
dzie łatwo, nie jest pewne. Jak donoszą, już teraz dość 
poważne różnice zdań zarysowują się między Ameryką 
a Angl ią. Jeśli w Waszyngtonie pewne sfery wo jskowe 
biorą pod uwagę, w razie blokady przez ZSRR Berlina 
zachodniego, możl iwość użycia siły, aby forsować 
drogę przez terytorium NRD, w Angl i i stanowczo sprze-
c iw ia ją się tego rodzaju metodom. ...prawa Berlina — 
twierdzą w Londynie — powinna być rozpatrzona w 
ramach ogó lne j konferencj i poświęconej sprawie nie-
mieckiej , i angielska opinia publiczna głośno domaga 
się właśnie tego. 

„Na j l epszym sposobem złagodzenia napięcia — pisze 
londyński „ T i m e s " — byłoby rozproszenie bardzo rze-
czywistych obaw, jakie odczuwa p. Chruszczow w ob-
liczu zremi l i taryzowanych Niemiec Zachodnich. Osiąg-
nąć by to można drogą ograniczenia sil zbrojnych i 
zbrojeń po obu stronach linii demarkacy jne j . Tego ro-
dzaju układ rozbro jeniowy rozproszyłby wie le niepo-
ko j ów " . W pierwszej linii ~ zrozumiały niepokój 
opinii polskiej. Tak więc, raz Jeszcze wracamy do 
polskiego „p lanu Rapackiego" , który od przeszło roku 
zyskuje coraz w ięce j zwolenników. 

• M U R Z Y N I BĘDĄ MOGL I jeździć w tych samych 
"utobusach co biali w mieście Atlanta stanu Georgia w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie dotąd panowała ,,auto-
busowa segregacja" . Natomiast w mieście Memphis w 
stanie Teenessee, dwa j Murzyni, którzy chcieli zjeść 
obiad w restauracji przeznaczonej dla białych, zostali 
wtrąceni do więzienia. 

• S K Ł A D A N Y S K U T E R został zbudowany przoz inży-
niera radzieckiego. Skuter waży 25 kg., ma siłę jednego 
konia parowego 1 może być w 2 minuty złożony do wa-
lizeczki. 

• U R O D Z O N A W L I S T O P A D Z I E W L Y O N I E po 5 mie-
slącach i 20 dniach Klara-Maria, waży dziś 2 kg 800 gr. 
i Jest uważana za uratowaną. Po urodzeniu. Urząd Sta-
nu Cywilnego nie przy ją ł deklaracji urodzin dziecka, 
uważanego za ,,niezdolne do życ ia" , gdyż prawo fran-
cuskie przewiduje co na jmnie j 6 miesięcy ciąży. 

• P I Ó R E M C Z Y O Ł O W K I E M — czy dzieci w szkole 
mogą pisać ołówkiem kulkowym — taki problem pow-
stał w miejscowości Bernay (Eure). Prol sor odesłał do 
domu 2 synów miejscowego praemysłowca, który uwa-
żał, że dzieci Jego mają pisać ołówkiem kulkowym, w 
epoce maszyn do pisania i do liczenia. Profesor zaś stoi 
na stanowisku regulaminu sprzed 70 łaty, twierdząc, że 
do nauki kal igraf i i konieczne Jest pióro. Sprawa prze-
szła do Ministerstwa Szkolnictwa. 

• AFER.A L.\CAZE'a — to skandal, k tó r j wybuchł w 
jedne j z najbogatszych rodzin Francj i , posiadającej 

akcję kopalni ołowiu ZelJdja. Administrati ra tych ko-
palni. p. Lacaze, zaskarżyła tancerka l4abai<towa Maite 
zeznając, że zaproponował on je j 15 mi l ionów fran-
ków za złożenie fa łszywego oświadczenia. Oświadcze-
nie to miało stwierdzać, że syn siostry p. l.acaze, 
pani Wal ter — Jean-Paul — jest sutenere n i utrzy-
muje się z , ,pracy" tancerki .Maite. Stwierdzenie takie 
miało umożl iwić wydz iedz iczenie Jean-Paula. .lean-
Paul ze .swej strony złożył jeszcze przed rokiem oś-
wiadczenie, że pewne osobistości p r zygo towywa ły za-
mach na niego, a między innymi lekarz Lacour, bliski 
przy jac ie l pani Walter , matki Jean l 'aula. 

Pan l.acaze, który początkowo był aresztowany, 
zostaf zwel«-inny za kaacją. Oczekuje się w tej sprawie 
nowych rewelac j i . 

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW! 
Tak jak cała prasa francuska, „Tygod -

nik Po l sk i " zmuszony jest podnieść cenę. 

Począwszy od tego numeru, cena poje-
dynczego egzemplarza „Tygodnika Pol-
skiego" wynosi 40 f ranków. 

Tary fa prenumeraty zostaje tymczasem 
niezmieniona, to znaczy: 

za kwartał — 400 f ranków, 
za 6 miesięcy — 700 f ranków. 

za rok — 1.300 f ranków. 

Mamy nadzieję, że Czytelnicy nasi, któ-
rzy w większości są ludźmi pracy, m imo 
swoich własnych kłopotów materialnych 
zrozumieją, że podniesienie ceny pojedyn-
czego numeru stało się koniecznością go-
spodarczą ze względu na podwyżkę cen 
druku, papieru, transportu itp. 

Utrzymanie dotychczasowej ta ry f y w 
prenumeracie pocztowej umożl iwia na-
szym Czytelnikom, którzy zechcą prenu-
merować „Tygodnik Po lsk i " poważne osz-
czędności, tak np. przy kwartalnej prenu-
meracie oszczędność wynosi 12» fr. , przy 
6-miesięcznej — 340 fr., a przy rocznej 
prenumeracie — 780 f ranków. 

i i 
i?; 



W wędrówce po kraju w małych, często leżą-
cych na ulłoczu, miasteczkach przypomina się 
Try log ia Sienkiewicza. Choć po raz p ierwszy 
zna jdu j emy się w te j okol icy — widok rynku, 
kolegiaty czy pałacu w y d a j e się dz iwnie znajo-
my i bliski. No t ak ! Przecież to tu właśnie na-
rzekał na swe niepowodzenia miłosne pan Woło-
dy jowski , tu obmyślał nowe łortele pan Zagłoba, 
czy tu walczy ł żądny zemsty nad Radziwi ł łami 
pan Andrze j Kmic ic . Na szlaku moich reporter-
skich wędrówek najczęście j drogi moje krzyżo-
wały się z wyp rawami śmiałego pana Andrze ja 
i tak właśnie powstał cykl reportaży o wyg l ądz i e 
i obecnym życiu miast i miasteczek, z którymi 
złączył losy bohatera „ P o t o p u " Henryk Sienkie-
wicz . 

Mar la OUBRYCHT 

Odbudowany Ratusz na rynku w Pułtusku. 

Foto : T . ROLKĘ . 

NA TROPACH IMĆ PANA KMICICA (1) 

O P O Ł O W I E T U S K A 
S Ł Ó W P A R Ę 

,,Jadąc wolno, dojeciiall •późnym, wieczorem do Pułtusha, tam toezwano 
Kmicica do biskupiego pałacu àlias aamku, żeby sią komendantowi ¡opowie-
dział... 

W Pułtusku stały znaczne siły, które stamtąd miały sią udać nad gra-
n-'cą pruską, aby nastraszyć elektora; uriąc ani miasto ani zamek, lubo bar-
dzo obszerny, ani przedmieścia, nie mogły pomieścić żołnierzy. Tu po raz 
pierwszy ujrzał też Kmicic wojsko w kościele stojące. We wspaniałej gotyckiej 
kolegiacie, fundowanej przeszło dwieście lat temu przez biskupa Giżyckiego, 
stała najemna, niemiecka piechota", 

. .Po top" , Henryka Sienkiewicza 

Pani Latosrkowa pokazuje wyroby ceramiczne swego męża. 

SA M O L O T w skręcie po łoży ł się na 
l ewe skrzydło 1 zniży ł lot. W 
dole z szarego roz lewiska nie-
kończącej się wody wy łon i ł o się 
mjasto. Nad f a l ami dumnie 

sterczał zbudowany w podkowę zamek, 
w y r a ź n i e odcinał się d ług j 1 obszerny 
prostokąt rynku, czerwien i ły się dachy 
sześciu kościołów. Centrum Pułtuską zbu-
dowane na wznies ieniu opierało się jesz-
cze naporowi wody . Niskie, p r zeważn ie 
par te rowe domki przedmieść za lane już 
by ł y we zb ranymi nurtami Narw i . Sza-
re, mętne fa l e wdz i e ra ły się do miesz-
kań i zabudowań, niosły klęskę 1 straty. 
Tak właśnie wyg l ąda ł stary, zaby tkowy 
Pułtusk wiosną ubieg łego roku. 

Nie ominęła miasta klęska zeszłoroczne] 
powodz i , jak nie om i j a ł y go przez w iek i 
wszystk ie p lag i wo jny , ogn ia 1 głodu. 
S ł awny ong i i bogaty gród, pełen skła-
dów i spichlerzy na zboże p łynące Nar-
w ią , hen, ku morzu, w i e lu mia ł wro-
g ó w , wie lu na jeźdźców wyc i ąga ł o zbroj-
ne ręce po dobra biskupie i z łoto zamoż-
nych kupców. Szarpany wo jnam i Tusk 
skurczył się do po łowy tak, iż j e go miesz-
kańcy n a j p i e r w ze smutną drwiną, a 
późnie j już z t radyc j i zmieni l i miastu na-
zwę, zwąc go Pułtuskiem. 

P o sześciu tygodniach klęski opadły 
wody Narwi , wróc i ło miasteczko do nor-
ma lnego życ ia. Czy jednak normalnego 7 
Już miesiące minę ły od wiosenne j po-
wodz i , a przecież jeszcze na każdym kro-
ku widać je j ślady, wie le rodzin tuła się 
po obcych, nie ma jeszcze własnego da-
chu nad g łową . 14 przedsiębiorstw bu-
dowlanych pracuje w przysp ieszonym 
tempie, przeprowadza remonty, odbudo-
w u j e zawa lone pod naporem wody do-
my . Co kilka kroków budowa i rusztowa-
nia. M imo jednak pomocy państwa i spo-
łeczeństwa — nie łatwo było w y r ó w n a ć 
ponad 15-milionowe straty. 

N a p o l e o n i p a n n a 
Choć p iękny biskupi zamek, ten właś-

nie w k tórym pan Andrze j Kmic ic , jako 
pan Babinicz, konferować musiał z do-
wódcą szwedzkich wojsk, pułkownik iem 
Izraelem, nie zagrożony był powodz ią 1 
choć na pobl iskim Rynku także nie wi -
dać ś ladów wodnego żyw io łu — 1 tu 
t rwa ją prace remontowe. 

Oko lony starymi, zaby tkowymi kamie-
niczkami Rynek, jest dumą mieszkań-
ców Pułtuska. Tak wie lk ie rynki są ty lko 
w Polsce cztery. Ma on bow iem 300 me-
t rów długości 1 100 metrów szerokości. 
A le s ławę swą zawdz ięcza nie ty lko tej 
niecodzienne] wielltości. Spec ja lnego 
splendoru dodała mu piękna kupcówna 
panna Wal i szewska . Gdy cesarz Napole-
on w czasie swe j w y p r a w y na Moskwę 
przez dłuższy czas zatrzymał się w Puł-
tusku, o g romn i e przypadła mu do serca 
uroda mie j scowe j panny. Na niczym jed-
nak spełzły cesarskie zaloty. Panna Wa-
liszewska pogardz i ła uczuciem francus 
ktego wodza, a durnni z niej mieszkańcy 
miasta całą dzielnicę nazwal i Wa l i szewo . 

Naprzec iw dojnu, w którym mieszkał 
Napoleon, po drug ie j stronie RynkUj wąs 
ka uliczka prowadz i ku kolegiacie. Zbesz 
cześcili ongi święte miej.sce szwedzcy za 
borcy, zamieni l i w koszary i ku przera 
żeniu pana Kmic ica w.vprawial l w mu 
rach kościoła dzikie, barbarzyńskie or 
gle. Szacowne mury oparły się jednali 
próbie w o j n y i czasu. Jak przed laty — 
sześnastowieczna budowla tkwi w cen 
trum miasta, dostojnym dźwięk iem dzwo . 
nów przypomina o służbie niebieskiej. 
Zmieni ło się • ty lko wnętrze świątyni . 
Odarte z obrazów i ołtarzy, dopiero po 
rozgromieniu Szwedów w sto łat póź-

nie j przybrało Jnny, siedemnastowieczny; 
charakter. 

T u w y k ł a d a ł k s i q d z S k a r g a 
Tuż przy kolegiacie , n iewie lką bramąj 

w k lasztornym murze, przejść można 
wprost na gwarny , szkolny dziedzinieOj 
Kończą się właśnie lekcje. Na rękawacł i 
młodz ieży czerwienią się tarcze g j m n a . 
z ja lne . Od w ieków, choć bez nowoczes« 
nych tarcz J numerów, w t ym właśnlfll 
gmachu uczyła się młodzież. T u bow i em, 
właśn ie w Pułtusku, założono Hllę Aka-
demi i Krakowskie j , tu wyk łada ł sam; 
ksiądz P io t r Skarga oraz poeta 1 zara-
zem nauczycie l króla W ładys ł awa IV —• 
Sarbiewskl . Dziś Pułtusk posiada trzy, 
przedszkola, 4 szkoły podstawowe, 1 g im-
naz jum ogólnokształcące i l iceum peda-
gogiczne. 

N a u l i cy R y b i t e w 
Ale Pułtusk to nie tylko stare, zabyt-

kowe miasto, to nie ty lko zb iorowisko ro-
botników, którzy codziennie o świcitf 
dziesiątkami c iężarówek podążają do pra-
cy w przedsiębiorstwach budowlanych! 
stolicy, Pułtusk to również stolica Bia-
łych Kurp iów. Zieloni Kurpie, ci bardzie ) 
s ławni i bardz ie j znani, zamieszkują okoli-
ce Myszyńca. Biali opasali ws iami Puł-
tusk. 

Jeszcze kilkanaście lat temu na targ i 
czy odpusty do miasta z jeżdżał się barw-
ny tłum okol icznych mieszkańców. Mie-
n i ły się gamą ko lorów kurpiowskie pasia-
ki (pewne różnice w kolorach strojów 1 
nakryciu g ł owy różnią właśnie Białych I 
Z ie lonych Kurp i ów ) . Barwy cliustek na 
g łowę in f o rmowa ł y o stanie kobiet. Nie-
pisane prawo nakazywało bowiem kobie-
tom przestrzegania należnych im kolo-
r ów chust — panny w złocie i czerwie-
ni, mężatki z przewagą socz,vsto-zielonego 
a dla w d o w y czerń zdobiona tylko ży;.i 
w y m kolorem róż. 

Czas, a przede wszystkim ostatnia wo j -
na, zatarły dawne zwycza j e , zmien j ł y 
piękne, ale drogie ,stroje reg ionalne w_ 
zwyk łe fabryczne ubranie. 

Pozostała ty lko na wsi stara kurpiow-
ska architektura wiejska ze spec ja lnymi , 
sterczącymi niby rogi, zakończeniami da-
chów, została nucona przez "staruszki pio-
senka i s łynne g l in iane garnki, dzbany 
i dwo jaczk i kunsztownie zdobione-z ie lo-
n y m ornamentem. 

W s iedz ib ie g a r n c a r z y 
Być w Pułtusku 1 nie odwiedz ić ul icy 

Rybi tew, siedziby tutejszych garncarzy, 
byłoby — skromnie mówiąc — wie lk im 
niedopatrzeniem. Prowadzen i przez nie-
zmiern ie zainteresowaną na'-,z,vmi skrom-

• nymi osobami gromadę dzieci, wchodzi-
m y do domu Latoszków. 

Zamiast jednak svarsztatu garncarskie-
go 1 kurpiowskich artystów ludowych — 
zastajem5' br.ygadę. robotników budowla-
nych. Remont w pełni. Ubiegłą wiosną 
cała ta położona nisko uliczka pokryta 
była s ięgającą do pół metra wodą. Po-
wódź wdar ła się do miesz łoń 1 zabu-
do\yań. Garncarze musieli przenieść swa 
warsztaty do odległe j ka f l ami . 

P i lnująca remontu pani l .atoszkowa w.v-
ciąga ze strychu ocalałe wyroby męża. 
Jest ich zresztą niewiele, kilka malycU 
dwo jaczków. plękn.y, ozdobiony z ie lony-
mi kwiatami , dzban, jakieś miseczki 1 
dzbanuszki. W y r o b y pułtuskich garnca-
rzy nie długo przebywają na składzie. 
Co pewien czas przy j eżdża przecież po nie 
.samochód Centrali Przem.ysłu Ludowego 
i .\rtystycznego, aby z kurpiowską sztuką 
ludową zapoznać nie ty lko Inne re jony 
naszego kraju, ale również mieszkańców 
Francj i ! Be lg i i czy Ameryk i . 

Mar ia Olbrycht 



T Y n Z I E Ń f 
w e JFruwêcji 

J A K P R A C U J E S A M O R Z Ą D 

ZG R O M A D Z E N I E N a r o d o w e p r zy j ę -
ł o 404 g łosami przec iw 68 n o w y 
regu lamin , prowizoryczny na ra-

zie, k tóry tiędzie ostatecznie ustalony 
w m a j u . G rupy par l amentarne m o g ą 
tworzyć o rgan i zac j e l iczące co na j -
m n i e j 30 deputowanycł i ; Wskutek , te-
go deputowani Francusk ie j Pa r t i i K o -
munis tyczne j w l iczbie 10 nie tworzą 
w par lamenc ie oddz ie lne j g rupy . N a -
tomiast powsta ła jedna grupa Ucząca 
40 deputowanyc ł i z różnych drobnych 
ugrupowań jak U D S R , R G R i 15 rady-
ka łów. Grupa ta nosi nazwę „ n o n -
Inscr i t s " — „ n l e w p l s a n y c h " . Ostatecz-
ny skład Zgromadzen ia Narodowegi i 
przedstawia się nas tępu jąco : ' U N R — 
206, N ieza leżn i 117, deputowani Al? 
g ler i i — 66, M R P — 64, S F I O — 47, 
N lewpisani — 40 1 poza t y m : komu-
niści — 10, różni — 14. , 

T y l k o cz łonkowie g rup par lamen-
tarnych uczestniczą w komis jach, któ-
re mogą zbierać się między ses jami 
Zg romadzen ia Narodowego ' na żądanie 
rządu lub premiera . K o m i s j e te są u-
znane za ,,stałe organy, : k tó re zapew-
nią i n f o rmac j ę par lamentowi aby po-
zwol ić m u wykonywać kon t ro l ę " . Ur 
tworzono 6 k o m i s j i : ku l tury . , produk-
c j i , obrony narodowe j , ustawodaw-
stwa, f inansów i gospodarki oraz 
spraw zagranicznych. K a ż d a z komi-
sji l iczy od 60 do 120 deputowanych 
wybranych w l iczbie p ropo rc j ona lne j 
do sk ładu poszczególnych grup. 

N a p o s i e d z e n i u r z q d u 

w ub i eg ł ym tygodniu odby ło się też 
k i lka posiedzeń rady min is t rów w peł-
nym i og ran i c zonym składzie . Z a j m o -
wa ła się ona przede wszystkim sytua-
c ją gospodarczą 1 f inansową. R e f o r -
m y gospodarczo- f inansowe w y w o ł a ł y 
pewną k ry t ykę na posiedzeniu Z g r o m a 
dzenla Narodowego , budzą też różne 
opinię w łonie rządu. Duży stosunkowo 
nap ływ dewiz zagran icznych do Fran-
c j i pozwa la snuć optymistyczne prze-
w idywan ia co do z równoważen ia bi-
lansu handlowego . Na tomias t w dal-
s zym c iągu budzi n i epokó j zwyżka 

cen, którą t rudno zahamować 1 która 
groz i rozszerzeniem się. Rząd zapowie-
dział podwyższenie na jn i ższych gwa-
rantowanych zarobków czyl i tak zw. 
S .M . I .G . o oko ło 5 proceiAt. Obe jm ie 
to oko ło 600.000 osób. k tóre o t rzymu-
ją 149.25 f r . . obecnie będą o t r zymy-
wać o 9 f r anków w ięce j na godzinę. 
Od 1 lu tego pracownicy państwowi 
o t r z y m a j ą podwyżkę 4 procent. Rów-
nież górn icy o t r z y m a j ą prawdopodol j -
nie podwyżkę 4 procentową jak 1 inn i 
pracownicy przemys łu znac jona l l zowa-
nego. 

T e podwyżk i t y lko częściowo pok r y j ą 
zwiększenie kosztów życ iowych nie mó-
wiąc już o t ym. że nic obe jmu ją one 
wszystkich ludzi pracy . To też posta-
nowien ia gospodarcze rządu w dal-

szym c iągu spotyka ją się z k ry tyką 
związków zawodowych . Ceny coraz to 
Innych a r tyku łów wciąż wzras ta ją . N a 
uwagę zas ługu je wzrost ceny gazet z 
dn iem 2 lutego o 5 f r a n k ó w na eg-
zemplarzu . 

P r z e d w y b o r a m i 

m u n i c y p a l n y m i 

R z ą d dysponuje nadzwycza jnymi peł 
nomocn ic twami do 5 lutego. To też 
premier Debre ustal i ł t e rmin 27 stycz-
nia do sk ładania przez poszczególnych 
min is t rów pro j ek tów nowych rozporzą-
dzeń. Na jważn i e j s zą z nich i zarazem 
budzącą na jw i ęce j dyskusj i jest ordy-
nac ja wyborcza do wyborów municy-
pa lnych. które odłsędą się w marcu, 
w poprzednich wyborach municypa l -
nych obowiązywa ł system większościo-
w y w gminach pon i że j 9.000 miesz-
kańców, proporc jona lny we wszystkich 
innych gminach . Ol jecnie nie ma zgod-
ności opini i między par t iami . U R N i 
Niezależni chciel iby system większoś-
c iowy rozszerzyć na moż l iw ie dtiżą 
łicztię gmin , nawet łącznie z miastami 
do 150.000 mieszkańców. W ten sposób 
l iczą, że ''.dołają wye l iminować komu-

nistów z wie lu bmln. Soc ja l iśc i 1 rady-
ka łow i e jednak przy t ak im systemie 
ponieśl iby również duże straty , dlate-
g o p roponu ją system wlęłcszościowy w 
gm inach n a j w y ż e j do 30.000 mieszkań-
ców. 

M a r c o w e wybory municypa lne zaczy-
n a j ą przyc iągać coraz więce j uwag i 
w ko łach pol i tycznych. Część prasy 
twierdz i także, że w związku z t ym i 
wybo rami wzmog ł y się bardzo si lnie 
wa ik l w A lg ier i i . F L N mianowic ie 
chce w ten sposób wp ł ynąć na prze-
bieg wytKirów. k tó re m a j ą się odbyć 
także w A lg ier i i . W k a ż d y m raz ie te-
goroczna z ima zupełn ie nie wp ł ynę ł a 
na osłabienie walk. M a j ą one takie 
same nasi lenie jak w miesiącach let-
nich. , ,Le M o n d e " podał , że w c iągu 

ostatnich dwu tygodni zg inę ło 1500 
powstańców i 74 ludzi ze s t rony f r a n -
cuskie j . c o równa się przec i ę tnym stra-
t o m w k tórymko lw iek z dwutygodn io -
wych okresów w lecie. 

W a l k i w A l g i e r i i 

. T e n sam dziennik doniósł , że okres 
od 20-24 stycznia należy do na jba rdz i e j 
k r w a w y c h od początku w o j n y w Al -
g ier i i . Zano towano w t y m okresie 45 
zabi tych ze strony f rancusk ie j , n i e l i-
cząc rannych 1 zag in ionych. 

To t e ż minister obrony na rodowe j 
Gu i l l aumat odbył dłuższą Inspekcję w 
A lg ie r i i zw iedza jąc różne f r on t y walk. 
W e d ł u g domys łów prasy, lokalni do-
wódcy prawdopodobnie staral i się prze-
konać ministra o niedostatecznej sile 
wojsk f rancuskich w Alg ier i i . P r emie r 
Debre wyb iera się do A l g i e ru w dniu 
9 lutego. 

Choć sy tuac ja wo j skowa F L N nie-
wątp l iw ie się osłabi ła, to jednak F L N 
zmien i ło taktykę i z r egu la rnych ope-
rac j i przesz ło na walk i pod jazdowe i 
zamachy , powodu jąc duże straty . 
„ S t r a t y poniesione przez nas — cytu-
j emy raz jeszcze dz iennik , ,Le M o n d e " 
— wskazują , że F L N — nawet jeżel i 
został sprowadzony do stanowiska de-
f ensywnego — Jest jeszcze zdo lny mon-
tować z e l ementów bardzo rozcieńczo-
nych akc j e zaskakujące . Wbnew temu 
czego się można by ł o spodziewać lub 
c o się mówi ło , wo jna nie w y d a j e się 
w zasadzie z akońc zona " . 

Z A f r y k i nadeszła też wiadomośd o 
p ewne j zmianie wśród k r a j ó w Wspó l -
noty Francuskie j . M ianowic i e cz tery 
zachodnio-a f rykańskle terytor ia nale-
żące do Wspó lno ty : Dahome j , Wysoka 
Wo l t a , Senegal l f rancuski Sudan po-
łączy ły się w jedną f ede rac j ę pod na-
zwą Republ ik i Ma l i . N i e oznacza t o 
wystąpienia z Wspó lnoty , przeciwnie, 
przy t e j okaz j i podkreślono dobitnie 
w ięzy łączące nową republ ikę z Wspó ł 
notą Francuską, za którą zresztą kra-
je te wypowiedz ia ły się w n i edawnym 
re f e rendum. Nowa republ ika wzię ła 
swą nazwę od cesarstwa, które Istnia-
ł o na duże j części j e j t e ry tor ium do 
wieku X V I I . Republ ika Ma l i zapowie-
dz ia ła , że f ederac ja ta jest dopiero 
początk iem i że Inne tery tor ia a f r y -
kańskie przy łączą się do n ie j ponieważ 
jest to , ,zgodne z r o zwo j em historycz-
n y m " . 

Jeśli już mowa o Wspó lnoc ie Fran-
cuskie j to zakończmy ten przeg ląd 
wiadomością, że 3 1 4 lu tego odtjędzle 
się w Pa ry żu pod przewodnic twem pre-
zydenta de Gaul l e 'a pierwsze zebranie 
rady wykonawcze j Wspó lno ty , złożo-
ne j z premiera Republ ik i , sze fów rzą-
dów państw cz łonkowskich i ministrów 
za jmu jący ch się wspó lnymi sprawami 
Wspó lnoty . 

1 JAKIE UPRAWNIENIA MA DYREKTOR 

NA ł amach naszego . . T y godn ika 
z a j m o w a l i ś m y się już zagadn ie -
n i e m o r gan i z a c j i 1 dz ia ła lnośc i 
rad ro ł io tn lczych oraz samor ządu 

robotn iczego w Po l sce (patrz „ T y g o d n i k 
P o l s k i " n r 18(38) z dn ia 4 m a j a 1958 r. 1 
n r 42(56) z dn. 26 paźdz i e rn ika 1958). Jeśli 
p o w r a c a m y dz i s i a j z n ó w do t ego tematu, 
to p r z ede ws zy s tk im z dwóch p o w o d ó w , 
a m i a n o w i c i e ; 

1) Dn ia 20 g rudn ia 1958 roku S e j m 
Po l sk i , z I n i c j a t y w y g r u p y pos łów dz ia-
łaczy z w i ą z k o w y c h , uchwal i ł n o w ą usta-
w ę o samorządz i e r obo tn i c z ym ; 

2) W grudn iu , s tyczn iu i l u t y m odby-
w a j ą się w f ab rykach w y b o r y do rad ro-
botn iczych , g d y ż popr zedn i e r a d y w y b r a -
ne na d w a lata w 1956 roku i na począt-
ku roku 1957 z a k o ń c z y ł y , w łaśn i e s w o j ą 
kadenc ję . 

D w a lata p racy to n ie jest dużo, a l e to 
w y s t a r c z y , aby dobre rady robotn icze u-
zyska ł y z a u f a n i e s w y c h w y ł i o r c ó w l po-
p r a w i ł y pracę przeds ięb iors twa . Zobacz-
m y p r z yk ł ady te j dz ia ła lnośc i . Z in i c ja ty -
w y I n ż y n i e r ó w 1 r obo tn ików f ab ryk i w 
Mie lcu ruszy ła w t y m okres ie p r odukc j a 
ma ł y ch tu rys t yc znych samochodów na-
z w a n y c h „ M i k r u s " , dz ięk i s ta ran iom ra-
dy robotn icze j w a r s z a w s k i e j f ab ryk i apa-
r a t ów r a d i o w y c h i t e l e w i z y j n y c h w y b u -
d o w a n o z doda tkowo os iągn ię tych zys-
ków szereg d o m ó w mies zka lnych d la ro-
bo tn ików . 

Ostatn ie dni p r z yn i o s ł y j eszcze j eden 
d o w ó d a k t y w n e j dz ia ła lnośc i s a m o r z ą d u " 
robotn iczego . W s z y s c y w i e m y , że po lsk ie 
w y r o b y culsiernicze są znane w w i e ł u 
k ra jach . Po lska spr zeda j e ich zag ran i cą 
coraz w i ę ce j . Zac ł iodz i w i ę c potrzeł»a roz-
b u d o w y i s tn ie jących fa l i ryk . Pows ta ł pro-
jekt zbudowan ia n o w e j f ab ryk i . Ałe sa-
morząd z ,,E. W e d e l " p r z eprowadz i ł ob-
l i czen ia i w y k a z a ł , że m a ł y m s tosunkowo 
kosztem można zw iększ j ' ć bardzo znacz-
nie p rodukc j ę Icłi fał)rył\i. P o gospodar-
ski! podesz l i on i do sp raw p a ń s t w o w y c h . 
Fabryka się r o zw in i e , a spo łeczeństwo 
zaoszczędz i tak potrzebne na Inne ce le 
p ien iądze . 

W w i e lu przeds ięb iors twach r obo tn i c y 
o t r z yma l i z tytułu doda tkowych z y s k ó w 
tak z w a n ą trzynastą pensję, p rzekracza ją -
cą często ich no rma lne dwumies i ę c zne 
pobory . 

Decydu jąca część rad robo tn i c zych do-
brze spełni ła s w e zadan ia , l i k w i d u j ą c na j -
p o w a ż n i e j s z e n i e d o m a g a n i a w s w y c h 
przeds ięb iors twach i p o p r a w i a j ą c ich 
pracę. T e r a z trzeba iść da l e j codz ienn ie , 
krok po kroku r o z w i j a ć s w o j ą dz ia ła l -
ność. 

NIE WSZYSTKO NAJLEPIEJ 
O c z y w i ś c i e n ie wszys tk i e r a d y rotx)t-

n icze p r a c o w a ł y na j l ep i e j . Słabością wie -
lu z nich by ł o brak c odz i ennego współ -
dz ia łan ia z i n n y m i o r g a n i z a c j a m i robot-
n i c z y m i 1 z a w o d o w y m i w przeds ięb ior-
stwie . 

Mankament ten usuwa p o w o ł a n i e ł<on-
f e r enc j l s a m o r z ą d ó w robotn iczych ( K S R ) 
o d b y w a j ą c y c h swe zebran ia co kwar ta ł . 
W skład K S n wchodzą c z ł onkow i e dzia-
ł a j ących w przeds ięb iors tw ie r ady robot-
n icze j , Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , o-
raz przeds tawic i e l e robotn iczych , mło-
d z i e ż o w y c h l f a c ł i owych o r gan i z a c j i (a 
w ięc c z ł onkow i e komitetu f a b r y c z n e g o 
P Z P R , przeds tawic i e l e o r g a n i z a c j i inży -
nierskich, ekonomic znych i młodz i eżo -
w y c h ) . W s z y s c y ci p r zeds tawic i e l e są 
p r a c o w n i k a m i danego przeds ięb iors twa i 
są w y b i e r a n i . Jeśli n ie w y k o n u j ą na leży -
cie swych o b o w i ą z k ó w , mogą być przez 

s w y c h w y b o r c ó w o d w o ł a n i p r zed upły-
w e m kadenc j i . 

M ó w i l i ś m y Już w popr zedn i ch artyku-
łach Jak są z o r g a n i z o w a n e l jak dzia-
ł a j ą kon f e r enc j e samorządu robo tn i c zego . 
Dz i s i a j z a s t a n o w i m y się kró tko nad w z a -
j e m n y m i stosunkami K S R , r a d y robotn i -
c z e j 1 dyrektora przeds ięb io rs twa . 

„PARLAMENT" W FABRYCE 
K o n f e r e n c j ę samorządu robo tn i c z ego 

m o ż n a by p r z y r ó w n a ć z g rubsza do ,,par; 
l a m e n t u " robo tn i c zego w f ab ryce . K S R 
u c h w a l a w oparc iu o . p o d s t a w o w e dane 
centra lne, p lan go spoda r c z y przeds ięb ior -
stwa, w k t ó r y m ol<reśla się r o d z a j 1 w ie l -
kość produkc j i , stan za t rudn ien ia , n o w ą 
I n w e s t y c j e i tp. K S R sp rawu j e r ó w n i e ż 
kontro lę nad dz ia ła lnośc ią d y r e k c j i fabryr 
ki o raz d e c ydu j e o p r zeznaczen iu części 
zysku, p r z y p a d a j ą c e g o za łodze , przezna-
c z a j ą c p e w n e s u m y na tak z w a n ą t r z y -
nastą pensję , a p e w n e na po t r zeby soc ja l -
n e ( b u d o w n i c t w o m i es zkan i owe , w y c i e c z -
ki , ko lon i e d la dz j ec i , i tp. ) . 

K S R n ie m o ż e dz ia łać j ednak stale. 
D la t ego też w oł iresie m i ę d z y pos iedze-
n i a m i K S R , które o d b y w a j ą się ra z na 
kwar ta ł , p racu je rada robotn icza , dha j ąo 
o to, by wszys tk i e uchwa ł y K S R b y ł y na-
l e ż y c i e w y k o n y w a n e . Rada r obo tn i c za 
s p r a w u j e bieżącą kontro lę f i n a n s o w ą t 
gospodarczą , uchwa la wn iosk i ( gdy z a j -
dz i e po t rzeba ) \v sp raw ie m i a n o w a n i a łub 
zwo ln i en i a dyrektora , uc ł iwała p l any gos-
podarcze , kwar ta lne i mies ięczne . 

UPRAWNIENIA DYREKTORA 
Dyrek to r p rzeds i ęb io rs twa natomiast , 

w ra z z pod leg łą sobie admin i s t rac j ą , 
jest w y k o n a w c ą uc l iwał IvSR i r a d y ro-
botn icze j . O d p o w i a d a on r ó w n i e ż za rea-
l i zac j ę tych zad : które pańs two posta-
w i ł o przed f ab ry ' . . 

Dyrek to r p r z yy i • wu j e na pos i edzen ia 
KSĘi i rady robotn icze j n i e zbędne mate-
r i a ł y , składa sp rawozdan ia z pracy przed-
s ięb iors twa . Jeśli j ednak K S R lub r a d a 
robotn icza pod j ę ł yby uchwałę sprzeczną i 
p r a w e m łub p a ń s t w o w y m p lanem gospo-
da r c z ym , dyrek tor uia obow iązek zaw ia -
domić o t y m w y ż s z e o r g a n y . Rozs t r zy -
g a j ą one c z y r z e c z y w j ś c i e zachodz i 
sprzeczność z p r a w e m lub p lanem, a Je-
śli samorząd robo tn iczy nadal obs ta j e 
p r z y swo im , to w tycłi p r zypadkach os-
tateczną d e c y z j ę pode jmu ją komis j e roz-
j emcze przy ministrze , z ł ożone z przed-
s tawic ie l i rządu i z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h . 

Jak w i d z i m y ustawa z 20 g rudn ia 1;B8 
roku dąży do w ł a ś c i w e g o ustalenia za-
dań KSR, r ady robotn icze j l dyrektora . 
W praktyce m o g ą w y s t ę p o w a ć trudności , 
a le jeś l i w s z y s t k i m z a i n t e r e s o w a n y m 
p r z y ś w i e c a dobro przeds i ęb io rs twa I za-
trudnlon.ych w n im p r a c o w n i k ó w , współ -
praca d a j e p o z y t y w n e rezul taty . 

N O W A USTAWA 
N o w a ustawa n ie była n iespodz ianką 

d la w iększośc i zał.Sg. Na d ługo jeszcze 
przed uchwa l en i em przez Se jm , przygo-
t owany przez grupę dz ia łaczy Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h pro jekt , był p r z edmio t em 
dyskus j i wśród robo tn ików. W i e l e popra-
wek do projektt i us tawy zg łos i l i robotni-
cy fabryk . I . iczne spo.iród tych poprawek , 
jak to wskaza l i w s w y c h p r zemówie -
niach pos łowie , zosta ły przez S e j m uwz-
g l ędn ione , przyczyn ia/ąc się do lepszego 
okreś len ia zadań i o r gan i z a c j i Kon fe ren-
c j i Samorządu Robo tn i c zego . 

N o w a ustawa, ktcira wesz ł a w życ i e u 
progu 1959 roku, ma s łużyć umacn ian iu 
udz ia łu ludzi praoy w bezpośredn im za-
rządzaniu sp rawami o g ó l n y m i . 

Y O POLSKI SKLEP 
F P M P I / L C M ^ BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 
P O L E C A 

— makaty , k i l imy , d y w a n y zakopiańskie , ł ow i ck i e I 
innych r e g i o nó w ; - koronki i ha f t y ; - w y r o b y ze srebra: 
— ceramikę ludową; - w y r o b y zakop iańsk ie z drzewa- — 
lalki ar tys tyczne ; - p ły ty d ł u g o g r a j ą c e : Mazowsze , Śląsk I 
nne oraz wszys tk i e w y r o b y po lsk iego rzemios ła i p r zemys łu 

l u d o w e g o I a r tys tycznego . — NA Z A M Ó W I E N I E W Y S Y Ł A M Y 
T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W E U R O P Y 
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• 2 9 m i l i o n ó w o s ó b l i c z y 
l u d n o ś ć P o l s k i 

29 mil ionów osób liczy ludnośd 
Polski z dniem 31 grudnia 1958 r.. 
w czym 14 mil ionów mężczyzn 1 
15 mil ionów kobiet. Warszawa o-
Biągnęła 1 mil ion 96 tysięcy mie-
szkańców (508 tysięcy mężczyzn 1 
588 tysięcy kobiet). Łódź zaś — 
693 tysiące mieszkańców (317 ty-
sięcy mężczyzn i 376 tysięcy ko-
biet). 

^ R e k o r d o w a k a m p a n i a 
c u k r o w n i c z a 

1 mil ion 95 tysięcy ton cukru 
wyprodukowano w Polsce podczas 
ostatniej kampanii cukrowniczej. 
Jest to najwyższa produkcja, ja-
ką kiedykolwiek osiągnął polski 
przemysł cukrowniczy. Przypomi-
namy, że po raz pierwszy ponad 
1 mil ion ton wyprodukowano w 
kampanii poprzedniej. 

• T y s i ą c s z k ó ł n a T y -

s i ą c l e c i e 
Środki wartości 6 milionów zł. 

zebrały komitety Społecznego Fun-
duszu Budowy Szkół w woj. 
IKjznańskim (w tym 1 milion 300 
tysięcy złotycłi w gotówce 1 około 
4 miliony 700 tysięcy złotycłi w 
materlałacłi budowlanycli). Mię-
dzy innymi ponad 300 tysięcy zło-
tycłi zgromadził komitet Społecz-
nego Funduszu Budowy Szkół we 
Wrześni. 178 społecznycli komite-
tów działa w województwie biało-
stockim. gdzie we wszystkicłi pra-
wie powlatacłi społeczeństwo za-
deklarowało od trzecłi do siedmiu 
mil ionów złotycłi na budowę 
Szkół Tysiąclecia. 

• W m i e ś c i e F r o m b o r k u 
Społeczeństwo Fromborka — on-

giś siedziby genialnego astronoma 
polskiego. Mikoła ja Kopernika — 
przeprowadziło własnymi siłami 
wiele prac dla upiększenia swego 
miasta. Uporządkowano między 
Innymi stary, piękny . park, re-
montuje się budynki dla czytel-
ni i biblioteki oraz dla Miejskie j 
Rady Narodowej, w wyremonto-
wanym bu 'ynku umieszczono Oś-
rodek Zdrowia. Po Zalewie Wiśla-
nym kursować będzie statek „ K l -
l ińskl " . 

Starania społeczeństwa From-
borka są spowodowane nadanymi 
niedawno te j miejscowości prawa-
mi miejskimi. 

^ Z B i b l i o t e k i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e 

o sześć lat starsza od Britisłi 
Muséum 1 niemal o pięćdziesiąt 
lat — niż Blbllotłieąue National 
w Paryżu, jest Biblioteka Naro-
dowa w Warszawie, otwarta w 
roku 1747 po udostępnieniu spo-
łeczeństwu Książnicy Załusklcłi. 
Mimo zniszczeń wojennych Biblio 
teka Narodowa posiada otłecnle 
ponad 2 miliony książek, a także 
starych druków 1 rękopisów, przy 
czym rocznie przybywa tam około 

30-40 tysięcy różnych wydawnictw 
książkowych. Ze zbiorów Biblio-
teki korzysta również zagranica, 
ponieważ Biuro Międzynarodowej 
Wymiany Wydawnictw, podległe 
Bibliotece Narodowej, wysyła pol-
skie publikacje do stu jedenastu 
krajów, między innymi do An-
glii, Austrii, Francj i , Ghany, Gu-
jany Brytyjskiej , Haiti . Makao. 
Nigeri i , Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej 1 Tasmanii . 

W Bibliotece Narodowej znaj-
duje się również ponad 13 tysię-
cy mikrof i lmów. zawierających 
około 12 milionów zdjęć. 

^ M u z e u m M o r s k i e 
w G d y n i 

18 dużych basenów-akwariów z 
fauną Morza Bałtyckiego oraz 
wód morskich umiarkowanych 1 
tropikalnych znajdzie się w Mor-
skim Muzeum Przyrodniczym bu-
dowanym obecnie na Skwerze 
Kościuszki w Gdyni. Jak się prze-
widuje budowa muzeum ukończo-
na zostanie pod koniec przyszłego 
roku. łub w początkach 1961 ro-
ku. Dotychczas zgromadzono już 
około 500 eksponatów, między in-
nymi oryginalną rodzinę koralow 
ców, odmiany skorupiaków 1 je-
żowców, a także okazałą kolekcję 
gadów morskich. 

Z g o n 
A B o r k i e w i c z a 

w dniu 29. 12. 1958 zmarł 
w Warszaw ie po długie j 
chorobie Adam Borkiewicz, 
autor obszernej pracy ,,Po-
wstanie Warszawsk ie " i sze-
regu innych prac z zakre-
su wojskowości . W latach 
międzywo jennych Adam 
Borkiewicz był między in-
nymi wie lo letnim szefem 
Wydz ia łu Wo j skowego Biu-
ra Historycznego. W czasie 
okupacj i działa aktywnie w 
Armi i K ra j owe j , o trzymując 
stopień pułkownika, był ko-
mendantem Podokręgu tej 
organizac j i , uczestnikiem 
Powstania Warszawskiego, 
redaktorem gazety powstań-
cze j , ,Barykada" . 

Zmar ły był szefem Oddz. 
Kartograf icznego Biblioteki 
Narodowej współpracowni-
kiem Instytutu Pamięci Na-
rodowej . 

A. Borkiewicz odznaczony 
był Orderem Virtuti Miliła-
ri V klasy. Krzyżem Niepo-
dległości z Mieczami, 4-
krotnie Krzyżem Walecz-
nych i Innymi medalami. 

• K o ś c i ó ł M a r i a c k i bę-
d z i e o g r z e w a n y pro-
m i e n i a m i p o d c z e r w o -
n y m i 

Kościół Mariacki w Krakowie 
dzięki staraniom księdza Infułata 
dr Ferdynanda Machaya łiędzle 
ogrzewany promieniami podczer-

wonymi. Prawdopodobnie w ten 
sam sposób ogrzewana będzie rów 
nleż katedra tarnowska. 

^ K o l o r o w e d o m y 
w P o z n a n i u 

Znacznie weselszy wyg ląd będą 
miały ulice Poznania — Jednego 
z najczyśclejszych miast w Pol -
sce. Wszystkie nowobudowane do-
my otrzymywać będą kolorowe 
tynki. Co roku kolorowe tynki o-
trzyma także po kUkanaście sta-
rych domów. Wie le urozmaicenia 
dodadzą ulicom kolorowe neony, 
które zainstalowane zostaną na 
20 domach przy g łównych uli-
cach miasta, oraz oświetlenie Ja-
rzeniowe. Poważną tx>łączką mie-
szkańców Poznania Jest zbyt ma-
ła Uość zieleni. Ponieważ w śród-
mieściu brak Jest miejsca na no-
we zieleńce, postanowiono więc 
urządzić dla poznaniaków nowe 
tereny świątecznego wypoczynku. 
Powsta ją one nad Jeziorami Strze 
szynek 1 Kiekrz . Nad Jeziorem 
Maltańskim kończy się budowę 
ośrodka wypoczynkowego. Do ro-
ku 1965 planuje się również wy-
budowanie dwóch dużych hoteli 
przeznaczonych dla gości zagra-
nicznych przybywających na Mię-
dzynarodowe Targ i Poznańskie. 

• E m i g r a n t z P o d h a l a — 
d r a m a t u r g i e m 

Sztukę sceniczną . .Harnasie" , 
napisaną przez emigranta z Pod-
hala. p. Franciszka Chowańca 
przygotowuje regionalny zespół 
góralski z Poronina. P . Chowa-
niec. który nadesłał swoją sztukę 
z USA, mieszka w Chicago, na 
emigracj i zaś przebywa od lat 
pięćdziesięciu. Mimo to w ,,Har-
nasiach" , , poświęconych staro-

Przewodniczący stołecznej Rady Narodowe j Zygmunt Dworakowski 
wręcza nagrodę miasta W a r s z a w y wybi tnemu pisarzowi Jerzemu 

Szaniawskiemu (na zdjęciu po l ewe j ) . 

Tak więc w bieżącym roku zbiornika wodnego łjędzie prawie 
przewidu je się zwiększenie wy- dwukrotnie większa od znanego 

s t ™ u d o ^ S m r r ż l - r d ^ ^ . latków na szclepien^ia o c h r o n n i ~ k a ^ w m wodnej w 
dzisiejszego wiernie pamięta za- " a polepszenie leczenia w szpita- ^ f ^ w a n i f X u S L d S ń k t ^ ^ 
równo Obyczaje Jak i gwarę pod- Jach. na ż y w . . n i e szpitalne, na ' 'pr"zetTa?za" ' 'wod" 1 
halańską. leki dla ubezpieczonych, na in- ^zeki do zbiornika i gromadzić 
^ « » » 1 . . . j . westyc je . dodatkowe zapasy wody. nleztjęd-
• W y a a r K I n a z a r o w i e ^ ^ ^ grudnia ubiegłego roku w godzinach najwyższego za-

Pro jek t budżetu Państwa na wprowadzona została w życ ie pod- energię elek-
rok bieżący w zakresie ochrony wyżka płac lekarzy, pie lęgniarek 
zdrowia — według referatu, wy - 1 innego personelu pomocniczego 
g łoszonego przez ministra Zdro- służby zdrowia , 
w ia prof . Barańskiego w Komis j i 
Se jmowe j - - obe jmuje zwiększo- ^ H y d r o e l e k t r o w n i a 
ną sumę 11 i pół mi l iarda zło- ' 
tych, co stanowi 6,3 procent W S o l i n i e 
wszystkich wydatków na ochronę Druga elektrownia wodna na 
zdrowia obywate l i . W roku 1955 sanle budowana będzie w mlej-
na zdrowie w y d a n o 4,5 proc., w scowoścl Solina, powiat Lesko, 
roku 1956 — 4,6 proc., w 1957 — Wstępny projekt budowy te j elek-
5,7 proc., w 1958 — 5,8 procent, trownl został Już zatwierdzony 

przez Ministerstwo Górnictwa 1 
Energetyki 1 Jak się przewiduje 

M i l i a r d o w e 
i n w e s t y c j e 

n a Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h 

Jeszcze wyraźn i e j w idać ten 
wzrost, jeżel i przel iczy się całą 

Ś L Ą S K 
Trzecia najnowsza płyta „m ic ros i l l on " 33 obrotowa no. L. 
0153 w wykonaniu stutrzydziestoosobowego zespołu pieśni i 
tańca „ Ś L Ą S K " . Na płycie tej nagrane sa najpiękniejsze 

i najweselsze pieśni ludowe ze śląska a mianowic ie : 

DZIADEK — IDĄ GÓRALE — T R Z Y S T A BUCZKÓW — HA-
NULINKA — NA KOPALN I — FRONCZEK — IDZIE GÓRNIK 
- c o s T A M W LESIE — HAŃ DALEKO — DZBAN - POD 

MOIM OKIENKIEM 

Cena płyty w e Francj i 2.225 fr . — Za granica doi. 5. 
P łytę wysy łamy za zal iczeniem — płatną przy odbiorze. 

..PAYILON RECORD CO" 
14, rue Saint-Louis-en-rile, Paris (4) 

sumę na jednego obywate la . W Ś m tlrTn^^ 
roku 1955 wydano 195 zł., w roku g^c^e w tym roku. Zapora w So-
1958 — 333 zł, a w roku b ieżącym jmie spiętrzy wody Sanu do wy-
376 zł. na ochronę zdrowia . sokoścl 60 metrów. Pojemność 

'ainniiHiniiitiiniiiiiiiiiniitiiiiiiiiiifiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin 

¡ W I E L K A l o t e r i a ! 
I « Tygodnika Polslciego » | 
I Zapraszamy wszystkich Czytelników do udziału^ 
= w wielkie j loterii „Tygodnil ia Polskiego", w której = 
= będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — = 
1 BĘDĄ T O : A R T Y S T Y C Z N E POLSKIE W Y R O B Y = 
m L U D O W E . m 
= Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodnika Polskiego" = 
I wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 1 
I C O NAJMNIEJ NA OKRES S-MIESIĘCZNY. 1 
= Każdy nowy prenumerator otrzymuje również l .s . = 
= Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. = 

1 DO UDZIAŁU W „ L O T E R I I 

1 [mię 
1 Vazwisko 

TYGODNIKA P O L S K I E G O " ' 

sięczny, roczny (niepo- \ 
trzebne skreślić). i 

Imię i nazwisko prenu- ' 
nioratora: 

Nr. 
Dep ; 

Ulica ! Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

Dep ; 

Ulica ! 

Se jmowa Komis ja Nad-
zwycza jna obradowała nad 
projektem planu i budżetu 
Państwa na rok 1959. Jak z 
projektu tego wynika , rady 
narodowe na Ziemiach Za-
chodnich przeznaczą na bu-
downic two mieszkaniowe 1 
mil iard 16 mi l ionów zło-
tych. Na kredyty dla miesz-
kańców budujących się ze 
środków własnych przezna-
cza się ponad 200 mi l ionów 
złotych, na porządkowanie 
zaś osiedli — 183 mi l iony 
złotych. Przewidu je się wy-
budowanie ponad 120 tysię-
cy izb mieszkalnych oraz 
wyremontowan ie 11 tysięcy 
izb. 

Na rozbudowę zakładów 
chemicznych na Ziemiach 
Zachodnich przeznacza się 
około 1 mil iard 10 milio-
nów złotych. Zakłady te do-
starcza w roku bieżącym 
25 procent g loba lne j pro-
dukcj l przemysłu chemicz-
nego w Polsce. Przewidz ia-
na jest również rozbudowa 
zakładów przemysłowych w 
innych dziedzinach. Przewi-
duje się, że kopalnie węg ia 
i zakłady energetyczne na 
Ziemiach Zachodnich do-
starczą 30,8 procent ogó lne j 
wartości produkcj i krajo-
we j . 

Projekt planu i budżetu 
przewiduje dla Z iem Za-
chodnich duże nakłady in-
westycy jne na cele oświato-
we (znacznie w ięce j — w 
przeliczeniu na 1 mieszkań, 
ca — niż dla wo j ewódz tw 
centra lnych) oraz szereg 
ulg dla ro lników, między 
innymi w dz iedz inie podat-
ków 1 przy sprzedaży grun-
tów państwowych osiedleń-
com (zniżfca cen od «1 do «0 
procent). 

A 



S P Ó R O Ì R Ó D M I E Ì C I E W A R S Z A W Y 

Sala podczas dyskusji . Zdjęc ia : Wies ław Prażuch 

GO SiĘ STA t o 
Z DAGEROTYPEM 
CHOPINA 
W KANADZIE ? 

lEDNYM z członków grupy 
polskich. rzeczoznawców, 

^ którzy bawili w Kanadzie, 
aby przejąć przekazane Polsce 
skarby narodowe ,był wybitny 
pianista i pedagog, prezes To-
warzystwa im. Fr. Chopina — 
prof. Zb. Drzewiecki. 

Po jego powrocie do Warsza-
wy pytamy o pamiątki chopi-
nowskie zwracane obecnie Pol-

— Pamiątki i autografy cho-
pinowskie, znajdujące sią do-
tychczas w Bank of Montreal 
— mówi profesor — zakupio-
ne zostały w 1937 roku za su-
mą 100 tysięcy marek w wydaw 
nictwie „Breitkopf und Här-
tel" w Lipsku. Odzyskaliśmy o-
becnie 13 bezcennych autogra-
fów, m. in. Koncert Fortepia-
nowy f-jTtoll i h-moll oraz kilka 
opusów mazurków i noktur-
nów. 

Odzyskaliśmy też wiele auten 
tycznych kopii, w tym 12 etiud 
opus 25. Powróci również do 
zbiorów Towarzystwa im. Fr. 
Chopina zbiór listów do Cho-
pina od jego nauczycieli: Żyw-
nego i Elsnera. 

Gdy zabrakło krzeseł siadało się na podłodze. 

ST A Ń C Z Y K — dowcipny i mą-
dry błazen Iiróla Zygmun-
ta Starego twierdził, że 
na świecie najwięce j Jest 

leliarzy, bo Icażdy zabiera się do 
leczenia, daje rady, poleca lekar-
stwa w cłioroble. Gdyby dziś Stań-
czyk zmartwychwstał. musiałby 
rzec, że w Warszawie na przykład 
najwięce j jest arcłiitektów 1 urba-
nistów. Każdy warszawski rodak — 
mówiąc gwarą przedmieść stolicy 
— uważa się za ..nlemożebnle ob-
la tanego" w budownictwie. Wystar 
czy do byle warszawiaka powie-
dzieć zdanie o stylu budowanego 
właśnie domu. by wywiązała ślę 
zażarta dyskusja, którą łatwo za-
cząć. ale trudniej jest skończyć. 

Znane to 1 powszechne od roku 
1945 zjawisko z nową siłą wystą-
piło w Warszawie w ostatnich kil-
kunastu dniach, zaraz , po ogłosze-
niu wyników konkursu na, izw, 
wschodnią ścianą Placu , Defilad. 
W konkursie chodziło, ó samo śród 
mieście Warszawy. Konkurs miał 
dąć odpowiedź na pytanie, jak za-
budować odcinek ulicy Marszalków 
sklej .przylegający do placu, nfi 
którym wznosi się wysoki na 231 
metrów Pałac Kul tury 1 Nauki. . 

Nadesłane na konkurs prace ar-
chitektów udostępniono publicz-
ności. Na Ich wystawę w salach 
redutowych Teatru Narodowego 
od kilkunastu dni walą t ipmy, 
Przed • planszami nagrodzonych i 
nawet nié wyróżnionych prac ,gro-

. madzą się rozdyskutowani war-
• >zawiacy. 

Niezależnie od tych prywatnych 
lyskuęjl. które przenoszą się na 

• tamy dzienników. ' Stowarzyszenie 
Architektów i Towarzystwo. Urba-
nistów Polskich zorganizowało dys 
Icùsje publiczne. 

Do 11 stycznia publiczne dysku-
sje zaję ły już trzy dni. Dwa) dni 
i rzędu kłócili się między sobą ar-
chitekci, urbaniści. 'Inżynierowie 
budowlani craz ekonomiści. Od ra-
aa do późnego wieczora zwykli 
warszawiacy spierali się o śród-
mieście swojego miasta ze sobą o-
rąz z architektami, autorami pro-
jektów. 

Spory podczas dyskusji były za-
jadłe. Na jwięce j mówiono tuta j c 
pracy wyróżnionej I I nagrodą Au 
torem te j pracy oznaczonej nume-
rem 5 jest zespół, na czele które-
go stał prolesor inżynier architekt 
Leykam. znany jako współautor 
pięknego Stadionu Dziesięciolecia 
w Warszawie. Spory wokół pracy 
zespołu profesora Leykama doty-
czą nie tylko te j pracy. Idzie tu 
ta j bowiem o coś więcej... 

Praca oznaczona numerem 5 
przewiduje wybudowanie przy uli-
cy Marszałkowskiej na wprost Pa-
łacu Kultury serii wysokich (100 
1 160 metrów) ,,drapaczy chmur " , 
czyli mówiąc inaczej wieżowców. I 
projekt ten spodobał się wielu 
warszawiakom, zaimponował śmia-
łością 1 rozmachem. 

Jednak projekt ten ma również 
wielu przeciwników. Przeciwnicy 

projektu, nie odmawiając mu wa-
lorów architektonicznych i urba-
nistycznych, zarzucają pracy orak 
realizmu, niedocenianie aktual-
nych potrzeb i możliwości kra ju. 
NajpilnleJ potrzebne są warsza-
wiakom 1 nie tylko warszawiakom 
mieszkania. Plany gospodarcze Pol 
skl na lata 1959-1965 przewidują, 
że wysiłek budowlany musi w tym 
okresie głównie zmierzać do polep-
szenia sytuacji mieszkaniowej. A 
projekt profesora Leykama nie 
wiele metrów sześciennych w pla-
nowanych przy Pałacu Kul tury 
domach przeznacza na mieszkania. 

Ponadto do budowy , wieżowców 
potrzeba znacznie' więcej wysoko-
gatunkowej stali budowlanej niż 
do zwykł.vch, nawet wysokich do-
mów. Produkcja stall w Polsce 
wzrasta z roku na rok, ^le prze-

-cież budowy w Warszawie nie są 
jedynyńml budowami w Polsce. Czy 
należy więc po to, żeby w śród-
mieściu Warszawy postawić wie-
żowce, Importować stał albo też 
wykonanie ambitnego projektu od-
łożyć na dalsze lata? • ' . 
. Dlatego napisałem już wyżej, że 
dyskusja toczącą się wokół projek-
tu numer 5 nie dotyczy tylko tego 
projektu.. Idzie w niej o rzecz Oar-
dzo ważną, a mianowicie o pro-
gram architektury polskiej w o-
gółe, a tym samym również 1 o 
śródmieście Warszawy, którego bu 
dowa zacząć się ma' w najbliż-
szych już miesiącach. Dwr ob.iży, 
dwie oceny pracy profesora Ley-
kama — to właściwy obraz sporu, 
który się toczy, w tej chwili zarów-
no we wszystkich środowiskach ar-
chltektonicznyćh w Polśce, jak i 
w większości rodzin połskicli za-
mieszkujących duże miasta. 

O tym, ktćry z projektów na-
desłanych na konkurs na wschod-
nią śęianę Placu Dafllad bjdzle 
realizowany — zadecyduje na spec 
jalńym posiedzeniu Stołeczna Ra-
da Narodowa. Ale nawet decyzja 
Stołecznej Bady Narodowe nie 
rozstrzygnie sporu tym zajadleJ-
szego, że jak wspomniałem na 
wstępie, w Warszawie najwięce j 
jest architektów i urbanistów. 

Tekst : Wies ław Nowakowski 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła pr/.y 
wyższych Stidarh w Paryżri 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i , a , iiuai 
de la Tournełle. Paris ió) 

Metro : Pcmt .Marie. 
Te le fon : ODKon 41 17. 

Zag in iony 
dagerotyp Choipina. 

Niewyjaśnione są natomiast 
losy dwóch dagefotypów Chopi-
na. Według posiadanych przez 
nas informacji miały sią one 
znajdować również w odbiera-
nych kufrach. Niestety, nie zna 

leźliśmy ich Nie figurowały o-
ne również w spisie przedmio-
tów, które znajdowały sią w 
kufrach. Kustosz emigracyjny, 
były pracownik Muzeum na 
Wawelu — inż. J. Polkowski, 
który skarby przewoził do Ka-
nady, stwierdził, że nie było 
ich od samego początku. Pozo-
staje wdbec tego sprawdzenie, 
co sią stało z dagerotypami. 
Być może. że nie zostały w o-
góle wywiezione z kraju. 

— W jakim stanie znajdują 
sią pamiątki? 

— Na szcząście w stanie za-
dawalającym. Niemniej jednak 
trzeba będzie poddać je grun-
townym zabiegom konserwacyj-
nym. 

— Jakie znaczenie dla pozna-
nia twórczości Chopina ma 
zwrot manuskryptów? 

— Bądą one wielką pomocą 
dla komitetu redakcyjnego pra 
cującego obecnie nad wyda-
niem pierwszego tomu Narodo-
wego Wydania Dzieł Wszyst-
kich Chopina. Pierwszy tom tej 
wielkiej, obliczonej na 30 to-
mów pracy, ukaże sią w Roku 
Chopinówskim, który obchodzić 
będziemy w 1960 r. 

Rozmawiał 
Cz. Chruściński 

GIPSOWO -
KAMIENNY 
Ś W I A T 

102 stołecznych rzeźbiarzy vj 
warszawskie j „ Zachęc i e " wysta-
wia 234 prace, swó j dorobek w la-
tach 1945-1959. Wys tawa „Rzeźba 
Warszawska" jest jak gdyby przy-
gotowaniem do Ogólnopolskiej 
Wys tawy Rzeźby, która ma być 
jeszcze w tym roku otwarta, zno-
wu w , ,Zachęcie" . 

Nie chcemy tutaj wdawać się w 
obszerne rozważania nad walora-
mi artystycznymi wystawianych 
obecnie w „Zachęc i e " prac. Po-
ziom ich, jak zwyk l e na zbioro-
wych wystawach, Jest nierówny, 
zobaczyć tu można wszystkie up-
rawiane przez warszawskich rzeź-
biarzy style i techniki. Fragment rzeźby pt. „Rodz ina " dłuta E. P iwowarsk iego . 



Jabłoński i Wajner t , najlepsza polska ekipa na x v i i i ra idzie w Monte Carlo. 

WARSZAWA MONTE-CARLO 
WyRUSZYŁO ich 12-tu na małych 

Simcach, w niedzielę 19-go 
stycznia o godzinie, a raczej 
między godziną 18,30 i 19 z 

Placu zwyc i ęs twa w Warsza-
wie w długą, bo wynoszącą 3.486 kilo-
metrów drogę, którą trzeba było przebyć 
za jednym zamachem, bez chwil i odpo-
czynku, aby po iluś tam godzinach jazdy 
w przepisanym terminie zameldować się 
na mecie w Monte Carlo. 

Tak oto rozpoczęła się wielka przygo-
da naszych kierowców, którzy po raz 
pierwszy po wo jn ie wzię l i udział w wiel-
kiej międzynarodowej imprezie samocho-
dowej , którą świat cały zna pod nazwą 
Rally Monte Carlo. 

Po raz p ierwszy też po wo jn ie Warsza-
wa — stolica Polski — stała się jed 
nym w punktów startowych na równi 
z Paryżem, Sztokholmem, Atenami, Liz-
boną, Monachium, Haga, Glasgow czy 
Rzymem. Zaszczyt to dla naszych samo-
chodziarzy niebyłe jaki, należy być szcze-
rym i skromnym, nie bardzo bowiem to 
my się w międzynarodowym sporcie sa-
mochodowym l iczymy, nie wie le mamy 
doświadczenia, tym bardziej , że nasz mło-
dy przemysł samochodowy nie posiada 
specjalnych tradycj i . Po jechal iśmy na ma-
łych Simcach należących do najpopular-
niejszych w kraju samochodów importo-
wanych. 

Za kierownicą owych sześciu Simec no-
szących dumny napis „ X V I I I Ral ly Monte 
Car lo" zasiedli najlepsi, naturalnie na 
nasze kra jowe stosunki, kierowcy, samo-
chodziarze z krwi i kości, którzy latami 
całymi dłubali w małych warsztacikach 
budując wozy na których późnie j brali 
udział w wyścigach. 

Z tego co do nas doszło przed wielkim 
raidem wiedzie l iśmy, że samochody na-
szych zawodników nie sa tak przygotowa-
ne jak wozy innych konkurentów, że z 
udziałem naszych chłopców w Ral ly sa-
mochodowi specjaliści nie bardzo się li-
czą, że... Było tych „ ż e " bardzo dużo, 
były nawet takie , ,że", które twierdzi ły, 
że szkoda pieniędzy bo i tak żadnej roli 
nie odegramy.. . 

A jednak stało się inaczej. Przenieśmy 
się więc na Lazurowe Wybrzeże , do sło-
necznego Monte Carlo i oczekujmy razem 
z wysłannikami „ T ygodn ika Po l sk i ego " 
śmiałków ,którzy wystartowal i z Warsza-
wy . 

Środa 21 stycznia. Złociste słońce odbi ja 
się w niebieskich wodach Morza śród-
ziemnego. Kwitną mimozy , ciepły wiate-
rek dmący od dalekich afrykańskich brze-
gów szemrze w pomarańczowych ga jach. 
Jaka szkoda, że Lazurowe Wybrzeże to 
miejsce tylko dla wybranych, że nie 
wszystkim udaje się pobywać w życiu w 
tym przepięknym zakątku Francj i i Euro-
py-

Pow i ewa j ą na wietrze f lag i różnych 
państw. Jest między nimi i f l aga polska. 
Po raz p ierwszy po wo jn i e o f i c ja ln ie po-
wiewa na bulwarze Alberta I, w księstwie 
Monaco, na jmnie jszym państwie w Euro-
pie. 

Jest godzina 12-ta w południe. Przed 
zamkiem książęcym jak codziennie odby-
wa się zmiana warty. Stoję wmieszany w 
tłum reporterów i f o togra fów reprezentu-
jących pisma całego świata i słyszę sło-
wa ,które kilka dni jeszcze temu przed 
startem były nawet dla mnie, mimo że 
nie jestem sceptykiem, fantaz ją : 

...Doslionale jadą Po lacy . Są najwięk-
szą rewelacją Ral ly . Ktoby pomyślał że 
dotychczas na sześf maszyn wyco fa ła się 
tylko jedna i też jedzie dalej . 

Stałem skromnie z boku nie wda jąc się 
w dyskusję. Bałem się kompromitacj i tym 
bardziej że o naszych Polakach nie mia-
łem z trasy żadnych wiadomości . Nagle 
spotkałem zna jomego sprzed laty, który 
obecnie gdzieś w zamorskich krajach 
mieszka i który dz iwnym przypadkiem 
znalazł się na Lazurowym Wybrzeżu i 
będąc zapalonym samochodziarzem był 
na punkcie kontrolnym w Chambery skąd 
wróci ł do Monte Carlo krótszą drogą. 
(Ma ją ci dziennikarze jak zwyk le szczęś-
cie do przypadków. — przyp. autora.) 

Dwa wozy idą bardzo dobrze. Mają mi-
nimalną ilość punktów karnych. Reszta 
miała defekty, wypadła z czasu, ale je-
dzie dale j poza konkursem... 

Nie wiedziałem ,czy cieszyć się z tego, 
że spotkałem starego kumpla, którego ze 
dwadzieścia lat nie widz ia łem, czy z jaz-
dy naszych zawodników.. . 

Sport ma to Jednak do siebie, że dzia-
ła jak narkotyk, wiedzą o tym chyba 
wszyscy sportowi kibice. Zapomniałem 
więc o tym, że przy jac ie la wie le lat nie 
widziałem. Stanąłem z zegarkiem w ręku 
na linii mety i z niecierpl iwością zaczą-
łem liczyć Już nie godz iny lecz minuty. 

Aby być zgodnie i czasem nasze wozy 
miały przy jechać do Monte Carlo po go-
dzinie 14-eJ. 

Wreszcie l inię mety mi ja samochód oz-
naczony numerem 337, który wystartował 
z Warszawy . P ierwszy samochód z war-
szawskiej trasy, która wiodła przez Gdy-
nię, Poznań, Słubice, Lipsk, Hanower, 
Fuldę, Augsburg, Trento, Brescię, Turyn, 
Gaip i Chambery do Monaco. Samochód 
ten marki DKW prowadzi ł niemiecki kie-
rowca. Po chwi l i metę m i j a j ą Szwedzi 
Swahn i Garpo, jako trzecia przejeżdża 
para francuska Auriacombe - d'Esturiac 
na Citroenie, która podzieli ła się ze mną 
wrażeniami z Warszawy nie zna jdując 
słów uznania dla naszych organizatorów 
i wreszcie... S ą ! naprawdę są! . . . To nie 
sen Mała Simca-Monthlery oznaczona nu-
merem 336 melduje się na mecie. Za kie-
rownicą siedzi Antek Wajner t z nasrożo-
ną miną, taki sam Jakim widziałem go 
setki razy w Katowicach i uśmiechnięty 
sol idny Stanisław Jabłoński. Nie znać na 
nich zmęczenia. A przecież przejechali 
3.500 ki lometrów non-stop bez odpoczynku. 

Są w czasie. Mało tego na etapie Cham-
bery-Monaco, bardzo trudnym etapie, uzy-
skali drugie miejsce w swo je j kategorii . 

Nie ma czasu na rozmowy. Trzeba jesz-
cze załatwić wie le formalności , by wie-
czorem wystartować do nocnego etapu 
Monaco-Monaco wynoszącego ponad 400 
ki lometrów w niezwykle ciężkich warun-
kach terenowych. 

Mi ja kilkanaście minut. Na mecie z ja-
wia się druga polska para Sobański -
Sochacki. Wielkolud pan Aleksander z 
trudem wyłaz i z Simci. Za kierownica 

siedzi chudziutki Mieczysław Sochacki. 
Razem mają dobrą wagę, odezwał się 

stojący za mną angielski dziennikarz. 
Jesteśmy w konkursie w kom,plecie. 

Oba wozy w czasie, oba wozy startują do 
nocnego etapu. 

A tymczasem z j aw ia j ą się w Monte 
Carlo pozostałe polskie ekipy. Wieczorem 
jesteśmy w komplecie i wszyscy razem 
oklaskujemy nasza czwórkę na starcie 
nocnego etapu. Jest nas spora gromadka 
i oklaski nasze „da ją s i ę " -iłyszeć... 

Minęła noc, Kiedy rano « biurze praso-
w y m dowiedziałem się, że obie polskie 
ekipy wyco fa ł y się z nocnego etaipu zro-
biło mi się jakoś bardzo smutno. Przecież 
z j edne j krancowości wpadłem wczora j 
po przybyciu naszych zawodników na me-
tę w Monte Carlo w drugą i zacząłem 
snuć fantastyczne plany na temat zwy-
cięstwa w kategorii do 1300 cm., na te-
mat korespondencji jaką napiszę... 

Przeczekałem kilka godzin i zapukałem 
do pokoju hotelowego, który za jmowała 
śląska para kierowców. Zawodnicy nie 
spali, byli zbyt zmęczeni i zbyt wyczer-
pani nerwowo. 

— Trzeba było się wycofać , n je znali-
śmy trasy, nie chcieliśmy ryzykować ani 
życia, ani całości samochodów należą 
cych do Polskiego Związku Motorowego 
— tymi oto słowami przywita ! mnie 
Stanisław Jabłoński. 

— Uważam za wielki sukces że ukoń-
czyl iśmy raid... 

Antek Wajner t pomruczał Jak to zwyk le 
on : — Chciałem Jechać, ale Stasiek nie 
pozwolił . . . 

— A te wozy w przepa.ściach widziałeś? 
— odpowiedział mu spokojny, bez nerwów 
Jabłoński. 

Tak samo jak Jabłoński - WaJneH postą-
pi l i Sobański z Sochackim. I trzeba przy-
znać, że postąpili słusznie. Aby przeje-
chać nocny etap, należało znać doskonale 
trasę. Wszyscy zawodnicy którzy zostali 
sklasyf ikowani w Rally trasę Monaco -

(Dalszy ciąg na str. 10 : 11) 



Godzina 12-ta. Przed pałacem księcia odbywa się zmiana warty . Oddział gward i i maszeruje prred naszymi kierowcami. 

W A R S Z A W A M O N T E - C A R L O 
(Dokończenie ze str. 9-ej) 

Monaco w tegorocznym raidz ie kilkakrotnie przejechali . 
Kiedy upewniłem się Jeszcze telefonicznie, że mimo wyco-

fania się z nocnego etapu zawodnicy nasi zostaną sklasyfiko-
wani i to wcale nie na na jgorszym miejscu zabrałem się już 
tym razem spokojnie do normalnej dziennikarskiej roboty, do 
rozmów z pozostałymi kierowcami. 

i tak dowiedziałem się, że Wędrychowski z Bielakiem kiedy 
zablokowała im skrzynia biegów, kilkanaście ki lometrów aż do 
punktu kontrolnego w Chambery przejechali tyłem wywo łu jąc 
powszechna sensację oraz uznanie dla swo je j odwagi ; że 
Gońjki I RusInT-'-!em kńkadzlesląt ki lometrów Jechali nocą 
wsrod mgty I śnieżycy bez świateł bo „ w y s i a d ł a " Im prądnica; 
że Branua z Wodnickim wysypal i się pod Fuldą z powodu 
gołolędzi i zalara-^owania drogi przez c iężarówki , do rowu t 
że przez dwie godz iny wyc iągano ich ze śniegu na szosę; że 

wreszcie staremu raldowemu bywalcowi Aleksandrowi Mazurko-
wi wr3z z Tab33zvń:skim l ińcuch przeciwśnieżny nawinął się 
na wał kardanowy; że wreszcie wszyscy są bardzo zadowoleni 
z tego pierwszego powojennego startu w Rally Monte Carlo 
i że ostrzą sobie zęby na przyszły rok. 

W przysz łym roł<u pojedz iemy prawdopodobnie na nowycl i 
„Wa r s zawach " , łitóre przygotujemy sobie należycie w kraju, 
przedtem potrenujemy na szosach w oliolicach Monaco i wów-
czas... 

Wówczas zobaczymy.. . 

Zakrzyczano mnie, że jestem czarnowidzem, że w sporcie nie 
zawsze można wygrywać . . . 

XVI I I Rally Monte Carlo zakończył się, przeszedł do historii 
sportu samochodowego. Po lacy Jabłoński-Wajnert oraz So-
bański-Sochacki za ję l i lO-te i 16-te miejsce w kategorii wozów 
do 1300 cm. plasując się na 120-tym i 123-clm miejscu w klasy-
f ikacj i ogólnej . Na 321 wozów,które wystartowały do tego rocz-
nego Ral ly wynik ten wstydu im nie przynosi, wprost prze-
c iwnie jest p rawdz iwym sukcesem. Naj lepszym tego dowodem 
jest fakt, że Polacy otrzymali wie le zaproszeń od organizato-
rów wielkich międzynarodowych raidów. Polscy kierowcy weszli 
na wielką światową arenę. 

Trzymal iśmy kciuki. Simca 336 wyslarto 

Goński Sobański i Bielak obżerali się bananami Doczekaliśmy się 329. Druga polska para na mecie. Hareszd* 
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rtowała do nocnego etapu. VVàjnert wystartował Jak strzała. . ,Kazia", polska wi l la na Cap Ferrat. Znana aktorka, pani Skalska, p r zy jmowa ła w niej naszych zawodników. 

t mo ina odpooz « « , powledztatl JaMortskI I Sobański, oglądając port w Monte C a r l o . Ral ly n ie był zabawą. Naj lep ie j świadczy o t ym wyg ląd samochodu, ktary mi ja metę. 



(6) 
Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 

zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykle wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Boz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bieia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała sią, 
prosząc o przyjacielską radą, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władam. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O He w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się, to obecnie myśl tę odsunę-
ła od siebie daleko. Pragnie rozpocząć nowe życie, 
pracować z całym poświąceniem àia trojga swych 
dzieci. Podczas tej wizyty poznała Majewska jeszczce 
jedną sąsiadkę, Irką, córkę Kacperskiej, ekspedient-
kę sklepu spożywczego. 

— Malka pani ma rzeczywiście ciężkie ży-
cie — ¡Míjmriam nieśmiało' Walczakową, bo 
zresztą i o życiu Kacperskiej niewiele wie-
działam. 

— A pewno, że ciężkie. Nas czworo wyclio-
wać... Ale czy to ja 'd latego nie mam prawa 
do swojego uczciwego życia? — Irka płonęła 
od wewnijtrz. — Mam nie mieć swojego chło-
paka, którego kochani? I rozbierać się do 
naga temu staremu łobuzowi? 1 sl^lep okra-
dać? Tak? 

— Xo chyba przecież matka pani też tego 
nie clice? 

— Pewno, nie mówi, że chce. Są takie, co 
mnie do tego namawiają. Ale matka to tam 
nie hardzo 'bj ' dochodziła ,ską<l mam te j)ie-
niądze, co bym je j dawała... Władka mi ob-
rzydza, że on ze wsi. Powiada, że się ze mną 
nie ożeni. Bo i gdzie się podziejemy, jak on 
sam w iiotelu miesz!;a. A ja nie cłicę, jak o j -
ciec w więzieni« zgnić za złodziejstwo. A ja 
nie chce, żVhy mnie len stariiclł obcałowywał, 
nie za uwieście ,ale nawel za tysiąc złotych za 
wieczór! Nie chcę jego pieniędzy, koniaku i 
sardyiK-k... Nie chcę... Nie chce... 

f)sla¡i!Íe słowa Ii •ka utopiła w potoku łez. 
Walcztikowa słucliała niei)orusz()na. Ona zna-
ła . nż pewno to wszystko na pamięć. Była 
c)iyl)a [jowierniczką «iziewczyny. A może po-
równywała losy swoje i małej Kacperskiej — 
myślała może o tym, że droga miłości, wybra-
na i lak energicznie broniona przez Irkę, pro-
wadzi też nieraz do nieszczęścia i upodlenia. 
Ten Władek może kiedyś stać się Walcza-
kiem... 

— -("icbo bądź, Irka, cicho, 1k) mi dzieci po-
budzisz — naptmiinała Walczakowa. 

Irka szybko zdławiła łzy. Po chwili oczy 
miała suche. Szybko schną łzy w młodych 
oczach, 

— Hardzo panią prze])raszani — zwróciła 
się do mnie, IK) wiclać Walczakowa była przy-
zwyczajona <lo je j wybuchów i żalów. — Pó j -
dę," już późno. 

— .la też już pójdę — wsiałam i pożegna-
łam się z gospodynią. 

Walczakowa nie przejawiała ochoty [joroz-
niawiania ze mną na osobności o wsiióhiej ta-
jemniev, kióra nas łączyła, a może dzieliła, 
'(.hwilaini zdawało mi' się, że patrzy na mnie 
z nienawiścią. Ta kobieta okazała mi swoją 
słabość, wyz'nała swoja zlirodnię. uzależniła 
się w pewien sposób o<k- mnie. a tak chciała 
wolności. Pełnej, całkowitej wolności. 

(i<lv szukałam poręczy i pierwszego stopnia 
schodów p(k1 nogą, ucie.szyłam się, że nie 
sclu>dzę po ciemku sama. Przecież Walczako-
wa zamordowała człowieka. Ja nic je j nie 

uczyniłam złego, ale ja jedna wiedziałam, co 
ona uczyniła. A gdyby postanowiła jednak na 
zawsze ukryć swój czyn i gdyby doszła do 
przekonania, że tylko ja dzięki j e j własnej 
nieostrożności, stoję na przeszkodzie... 

Pożegnałam się z Irką przed j e j mieszka-
niem i poprosiłam, by zapaliwszy światło w 
przedpokoju, potrzymała drzwi uchylone, że-
bym fcitwiej mogła zejść do siebie. 

— Już! Dziękuję pani — szepnęłam w górę. 
2^mknęłam szybko drzwi. Na żadne nocne 

pukania i wezwania postanowiłam nie od|)o-
wiadać. Za gardło dławił mnie strach. 

R o z d z i a ł S 

PÓŁ CZARNEJ „POD KURANTEM" 
— Proszę pani! Proszę i>ani! Pani Majew-

ska ! 
Na zmianę pukanie i piszczący głosik za 

drzwiami wyrwały mnie z głębokiego snu. 
— Kto tam? Co tam? — zapylałam, pod-

nosząc g łowę z poduszki. 
— T o ja Waldek od Kowalika... 
Aha, to synek dozorcy. 
— A co chcesz? 
— Tu dla pani wczoraj z milicji przynieśli 

wezwanie. Ale pani wieczór nie było w domu, 
tośmy nie oddali. Więc przynio.słem teraz, bo 
to na dzisiaj. 

Usiadłam już na tapczanie i trochę oprzy-
tomniałam: 

— Dziękuję ci, Waldek. Wsuń mi pod 
drzwi tę kartkę. 

2 cichym szelestem papierek przywędrował 
na podłogę przedpokoju ,a .szybki tupot nóg 
dowodził, IŻ chłopak dozorcy, "spełniwszy swą 
misję, oddalił się. 

Podniosłam wezwanie. Rzeczywiście, wzy-
wano mnie w charakterze świadka na godzinę 
dziesiątą. Nie musiałam domyślać się, w ja-
kiej sprawie. 

W bramie Dzielnicowej Komendy na Wi l -
czej zetknęłam się nos w nos z wyctiodzącym 
z niej starszym, godnym (lanem. Z karambolu 
starszy i)an "wycofał się czym prędzej, w nie-
naganny s|josób, dając mi przejście, ( idy mi-
jałam go, ubranego w ciemną jesionkę, skłt)-
nił się głębokim, nieco staroświeckim ukło-
nem, zdejmując kapelusz z zawiniętym ron-
dem ,jak gdyby nieistniejącym [¡ióropuszem 
zamieść chciał p j ł sprzed moich stóp. Powiało 
świetnym, cierpkim i wykwintnym zapachem 
yardleyowskiej lawendy. Odkłoniłąm się ma-
ctiinalnie i dopiero wstępując na schody przy-
p<)mniałam sobie, że przecież znam tego czło-
wieka, staruszka o dobrotl iwej twarzy, o uś-
miechu świętego Mikołaja. T o przecież jeden 
z mieszkańców „ m o j e g o " domu na Bliskiej, 
pewno też wzywany w si)rawie zbrodni. Za-
możny jubiler mieszkał od frontu. Nazywał 
się Jurecki. T o ten ,którego nie cliciała odwie-
dzać mimo koniaku, sardynek i dwustu zło-
tych la mała, głupia Irka. 

Nie grzeszę zbyt wybujałą wyobraźnią. 
Zwłaszcza w si)rawach, klóre (iałczyński żar-
tobliwie i najkrócej jak można nazwał „ le " . 
Ale wzdrygnęłam się na myśl lK>zeceńslw tego 
godnego szacunku staruszka wobec poddają-
cej mu się bezwolnie młodziutkiej dziewczY-
ny. 

Jeszcze szybciej pol)iegłam schodami w gó-
rę. W iKłczekalni nie dostrzegłam nikogo. 
Przesłuchujący był jednak zajęty. Oczekiwa-
nie nie trwało długo. Po kilku' minutach we 
drzwiach ukazała się Wrzesińska, moja naj-
bardziej bezpośrednia sąsiadka, ho mieszkają-
c;i obok, na tym samym piętrze co i ja. \\'i-
docznie wszyscy lokatorzy naszej kamienicy 
wezwani zostali na przesłuchanie. Wrzesińska 
podl)iegła do mnie i chwyciła za rękę: 

— Jakże się cieszę, że pani lu jest! Czv 
l)ozwoli [)ani, że na panią zaczekam? 

Skinęłam głową, zdziwiona nieco tym ożv-
wieniem i śmiałością osoby, z którą nigdy 
chyba jeszcze nie zamieniłam słowa," osoby 
tak nienagannie opanowanej, czyniącej wraże-

jirze-
Czv 

nie chłodnej i ^wniosłej. Wrzesińska jak gdy-
bv odetchnęła z "ulgą, ja zaś w e p ł a m do po-
koju na przesłuchanie. C.dy wyszłam z powro-
tem, poderwała się z krzesła: 

— T o szvbko poszło... Bardzo panią 
praszam, ale ja mam do pani proshe... 
nie chciałaby pani wypić ze mną małej czar-
nej kawy ? 

Chclnie zgodziłam się, czułam, że potrzebu-
ję ka'wv. Przesłuchanie istolnie poszło szybko. 
Zamknęło się ono całkowicie w tych samych 
ramach, co nocna rozmowa z cywilem w pół-
kożuszku. Istniała jednak zasadnicza różnica 
między lamią rozmową i dzisiejszym moim 
zeznaniem. Wówczas mówiłam całą. Jiełną 
znaną mi prawdę o Walczaku i Walczakowej . 
Dziś iK)wtarzając to samo, ukryłam bardzo 
wiele, ukryłam mtirdercę. Uświadomiłam so-
lne, że dopuszczam się też — nie umiałam do-
brze określić, jakiego — przestępstwa. Za-
morski radził, żebym sama poszła do władz 
i ix>wiedziała, co wiem o śmierci Walczaka. 
Teraz władza mnie wezwała, a ja przemil-
czałam wszystko, czego dowiedziałam się od 
przedwczorajszego wieczora. T o zaś, co wie-
działam, stanowiło właśnie ową tajemnicę któ 
re j pragnęła dowiedzieć się milicja i prokura-
tura. No cóż, stałam się winowajczynią. 

Szłiim milcząc, w zamyśleniu, ramię w ra-
mię z Wrzesińską. Po raz pierwszy miałam 
możność przyjrzeć się j e j z bliska, w pełnym 
świetle dnia, ä nie w półmroku naszej klatki 
schodowej, gdzie spł)lykając się przy|)adkiem, 
wymieniałyśmy zdawkowe ukłony. Wrzesiń-
ska miała len typ urody, o którym marzą 
wszystkie kobiety. W.szyslkie kobiety marzą, 
żeby być szczupłe. Te, co są szczupłe, chcą 
takimi "(>ozoslać. Te inne chcą stać się szczup-
łymi. Ale przecież nie każda chuda kobieta 
jesl jednocześnie zgrabną. Wrzesińska była 
smukła, wysoka, gibka. Szła sprężyście. Kaz-
imy S<-'st był harmonijny, tak samo, jak i 
krok. Ubrana była nienagannie, lecz skrom-
nie, niewyzywająco. Rzecz nie polegała na 
tym, w co była ubrana, ale jak umiała lo no-
sić. Twarz riiiała bladą, jjociągłą, starannie 
utrzymaną dobrym makijażem, który jednak 
nie ukrywał drobnej siateczki zmarszczek pod 
oczami. Danuta Wrzesińska nie cliciała uda-
wać młodszej, niż była, ale pragnęła utrzymać 
w f)ełni urok Irzydziesloparolelniej, hardzo ła-
dnej kobiety. 

Szłam przy niej z pewnym zażenowaniem. 
Byłam w porównaniu z nią szarym, niezgrab-
nym kacząlkiem. Nie czułam się w jej ot)ec-
ności swobodnie, choć każdv przecliodzień z 
pewnością spoglądał na Danutę, a nie na 
mnie. 

„Pod Kurantem" zajęłyśmy ostatni wolny 
stolik. Zastanawiałam się, czy" Wrzesińska clice 
prowadzić wyłącznie rozinowę towarzyską, 
czy też cliodzi jej o coś, skoro 'zaczepiła mnie 
tam, w Dzielnicowej Komendzie. 

( idy przyniesiono nam kawę, spostrzegłam, 
że moja sąsiadka była zdenerwowana, co 
świetnie ukrywała pod maską i harmonia rów 
nowagi i spokoju. Ręka jej trzęsła się tak, że 
z łyżeczki, którą niosła napełniona cukrem, 
USV . • • 
do" 

połowa zawartości, zanim trafiła 
(l<iy cliciała najiić się, czai ny płyn 

naszych scho-

bo ja też nic 

lilizanki. 
wylał się na spodeczek. 

— Bo wie pani — mówiła, palizac w sjio-
dek ,który pełen kawy, świadczył o 'stanie jej 
ducha bo wie pani. strasznie mnie wzięła 
ta historia z Walczakiem. 

W tonie jej brzmiała jak!)y prośi)a o wyba-
czenie, chociaż było to zrozumiałe: bądz co 
bądź, dwa piętra nad nami, na 
dacii okrutnie zabito człowieka. 

Odpowiedziałam: 
— Dobrze [lanią rozumiem, 

mogę przyjść do siebie. 
Zaprzeczyła ruchem g łowy: 
— T o nie li), nie tylko lo. Ja 

ne powody do takiego przejęcia się 
("zyżby ona wiedziała, kto zabił': 

słuchała przez ścianę, albo przez drzwi moją 
rozmowę z Walczakową? Nie, niemożliwe, ho 
przecież wówczas wietlziałaby, że ja wiem i 
inaczej by się do mnie zwracała. jeśli Wal-
czakowa je j opowiedziała? A może |)rzvpa<l-
kiem bvła świadkiem morderstwa i wiedziała, 
kto zadał Walczakowi śmiertelny cios? 

Przyglądałam się z nieiiokojem lej twarzy 
kobiecej, piękne, i prawie nieporuszonej. Pó 
chwih ciągnęła dalej swoje mvśli ,idąc zupeł-
nie inną drogą: 

— Pani wie, jak ja z moim meżeni... 
...— Sły-szałam, żeście się państwo rozwie-

dli... 

m : specjal-
sjirawą. 

.Może pod-
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METODA WMAWIANIA 
MĘŻCZY2NIE można 

wszystko wmówić . 
P o w i a d a m wam, 

wszystko. Że jest dzielny, 
mądry, zaradny, niepospo-
lity itd. Nie będzie się bro-
nić. Przeciwnie : uwierzy 
łatwo i z przyjemnością. 
Roztropna żona wie o tym 
doskonali i .jeśli trzeba, po-
trafi to wykorzystać. Ma-
jąc męża niezdarę, wmawia 
mu tak długo, że jest ener-
giczny i przedsiębiorczy, aż 
biedak, uwierzywszy nabie-
rze rzeczywiście animuszu 
i przestanie być fajtłapą. 
Grubianinowi można wmó-
wić, że jest subtelny, egoiś-
cie — że tylko myśli o dru-
gich itp. Trzeba się tylko 
zgrabnie do tego zabrać. 

Otóż zdradzą wam jak ja 
sama do tego się zabrałam. 

Mąż mój po ślubie oka-
zał się bardzo skąpy. Za-
nim wydał dwadzieścia fran 
ków, zastanawiał się nad 
tym trzydzieści razy. Bar-
flzo mnie lo denerwowało, 
ale udawałam, że lego nie 
widzę. Awantury w takim 
wypa<lku nic nie pomagają 
Pewnego razu, na moje i-
mieniny wiecie co mi ku-
pił? Trzy chustki do nosa. 
Myślałam, że pęknę, bo spo 
dziewałam się co najmniej 
jedwabnej bluzki lub śii-
kienki. Ale zamiast robić 
mu wyrzuty, zawtdiła .TI Z 
entuzjazmem: 

— Co za piękne chustecz 

ki ! Jakże mogłeś jednak 
kupić aż trzy od razu? 
Mąż Helci kupił j e j na rocz 
nicę ślubu tylko .ledną chust 
kę, a ty aż trzy! Co za roz-
rzutność. Zupełnie nie li-
czysz się z groszem, dopra-
wdy psujesz mnie kocha-
nie... 

Mąż mój , któremu dotąd 
nikt rozrzutności nie zarzu-
cił, świetnie - się poczuł w 
roli rozrzutnika. Toteż je-
szcze bardziej chciał mi 
zaimponować i utwierdzić 
w mniemaniu o swoje j hoj 
ności. Nazajutrz więc, ż 
tryumfalną miną przyniósł 
mi flaszeczkę wody koloń-
skiej. 

Zasypałam go wyrzuta-
mi, które mu ogromnie 
przypadły do smaku: że 
.jest lekkomyślny, że wyda-
je pieniądze na lewo i na 
prawo, że wprawdzie kobie 
ty ogromnie lubią hojnych 
mężczyzn, ale przecież wszy 
stko ma swoje granice, mó j 
drogi ! 

Mąż m ó j promieniał. 
Przypomniał sobie 9 swo je j 
opinii skąpca ,a tu jego wła 
sna żona przezywa go roz-
rzutnikiem. T o jednak przy 
jemnie... 

— No .cóż —_mówił_ uda-
jąc że się broni — pienią-
dze to w życiu nie wszyst-
ko. Można sobie czasem po-
zwolić na jakiś wydatek... 

Uniosłam się na te sło-
wa. 

IW Polsce «Assisłanie Sociale» 
H SS ISTANTE soclale" we 
Bs^rancji — nazwa ta niko-

• • • mu nie jest obca. Jest 
ich we Francj i 15 tysięcy, a na 
każdą przypada 6 do 10 tysięcy 
mieszkańców. To za dużo, myśli 
się więc o zwiększeniu tych kadr. 

,,Assistante sociale" współpracu-
je, w podlegającej je j opiece dziel-
nicy, z lecznictwem 1 opieką spo-
łeczną. A więc zabezpiecza łącz-
ność między lekarzem a rodziną 
chorego, jest g łównym ogniwem 
oświaty sanitarnej. Służy chore-
mu ,,pierwszą pomocą lekarską" 
1 radami jak obsłużyć chorego, 
pomaga w umieszczeniu dziecka 
w żłobku, czy zorganizowaniu mu 
w wypadku choroby matki jakiejś 
opieki zastępczej. 

W Polsce istniała do 1939 r. po-
dobna org in lzac ja opieki. Ale po-
tem zanikła 1 jakoś dotąd w peł-
nym lego słowa znaczeniu się nie 
odrodziła. Są jedynie w porad-
niach specjalistycznych, jak prze-
ciw gruźliczych, czy przeclwwene-
rycznych, pielęgniarki, których za 
daniem jest m. in. utrzymanie 
kontaktu z rodziną chorego. Ale 
nadmiar roboty w przychodniach 
utrudnia Im wywiązanie się z tych 
dodatkowych, a przecież bardzo 
Istotnych czynności. 

Teraz właśnie sprawa pielęgnia-
rek opiekunek społecznych jest 
rozpatrywana przez Min. Zdrowia 
i Min. Pracy i Opieki Społecznej. 

Wiąże się to ściśle z reorgani-
zacją pracy w przychodniach. Mó-
wi się bowiem o wciągnięciu ple-

MATRYMONIALNE 
P O L A K , kawaier-górnik z dep. 

Moselle, lat 29, wzrost 1 m. 72, 
pragnie poznać w celu matrymo-
nialnym pannę łub wdowę, może 
być z j ednym dzieckiem. Odp. do 
\dmlnislracj i „ T . P . " pod nr. 100, 
która przekaże. 

lęgnlarek społecznych także dc 
pracy w przychodniach tzw. ogól-
nych, a więc takich, w których 
pracuje lekarz internista, pedia-
tra, ginekolog i chirurg. W Pol-
sce bowiem, w przeciwieństwie do 
Francj i , chorzy leczą się w przy-
chodniach. T a m przy jmują leka-
rze różnych specjalności. Jest to 
leczenie bezpłatne, powszechne dla 
wszystkich dostępne. Korzysta ją 2 
niego ubezpieczeni. Czasem tylko 
z braku kadr lekarskich, trzeba 
nieco czekać na wizytę, ale nie w 
pilnych przypadkach. Poza tym 
są oczywiście i lekarze prywatni, 
ale porady u nich są kosztowne i 
ut)ezpleczałnia nic za to nie zwra-
ca. 

Pielęgniarki, jako pomoc lekar-
ska pracowały dotąd pełną llv,ść 
godzin w przychodni. Teraz mu-
siałyby znaleźć czas na pracę w 
terenie. W tym 'clerunku zmierza 
właśnie reorganizacja opieki pie-
lęgniarskiej w kraju. W tym celu 
w szkołach pielęgniarskich położy 
się większy nacisk na pielęgniar-
stwo społeczne. 

Niezależnie od tego przychodzi 
na odsiecz Min. Pracy 1 Opieki 
Społecznej, które postanowiło po-
wołać do życia, w początkach 
1959 r.. opiekunów społecznych 
już nie ściśle związanych z lecz-
nictwem. ale nastawionych na 
niesienie wszelkiej pomocy społecz-
nej rodzinom, które znajdują się 
w trudnościach. 

A pole do działania jest ogrom-
ne. Bo trzeba przyjść z pomocą 
pracującej kobiecie, a zwłaizcza 
matce samotnej, jedynej żywiciel-
ce rodziny. Dopomóc np. w na-
kłonieniu do leczenia męża-alko-
hollka maltretującego otoczenie, 
umieścić dziecko w zakładzie, czy 
sanatorium. wpłynąć na to. by 
matce pracującej zmienić godziny 
pracy, aby więcej czasu mogła 
jjośwlęclć dziecku, dopomóc w sta-

raniach o alimenty itd. 

— Od czasu do czasu? 
A le ty przesadzasz z tymi 
wydatkami. Tak nie moż-
na. Wczo ra j chustki do no-
sa, dziś woda kolońska, 
może. mi jeszcze jutro jed-
wabną bluzkę kupisz, co? 
Tacy mężczyzni iak ty, do 
wszystkiego są zdolni! 

1 co myślicie? Kupił mi 
rzeczywiście jedwabną bluz 
kę. A potem płaszczyk i 
nylonowe pończochy. Uwie-
rzył, że jest lekkomyślny, 
hojny i niepraktyczny. Bo 
wyrzuty jakimi go zasypy-
wałam, nie były zbyt ostre, 
raczej zalotne, i przełykało 
się .je z przyjemnością. Od-
powiadał mi na nie przekor 
nie. 

— N o cóż, moja droga, 
taki już jestem. Wolałabyś 
może, abym się okazał ską-
py? 

— Skąpy? T y ? Ha ,ha, 
ha — śmiałam się serdecz-
nie. _— T o słowo jest do 
ciebie zujiełnie nie podob-
ne. Po prostu paradoks. 

— N o widzi.sz — wióro-
wał mi ze śmiechem mąż, 
który uwierzył całkowicie, 
że nigdy nie był skąpy i że 
jego jedyną wadą jest roz-
rzutność. Był z tego zado-
wolony. A ja jeszcze bar-
dziej. 

Spróbujcie te.] skutecznej 
metody wmawiania, a za 
rezultat ręczę. 

Kosmetyczka radzi 

P i e l ę g n a c j a p a z n o k c i 1 
starannie utrzymane paznok 

cle stanowią ozdobę ręki kobie-
cej. K i lka prostych i krótko-
trwałych zabiegów wystarczy 
żeby nadać najbardzie j nawet 
zaniedbanym paznokciom este-
tyczny wygląd. 

Jeśli są kruche 1 łamliwe, to 
[należy je masować co wieczór 
produktem zawierającym odbar 
wjony jod (do nabycia w skle-
pach per fumeryjnych) . Obcinać 
krótko 1 równo, żeby odrasta-
ły równomiernie na całe j sze-
rokości. w ten sposób nie będą 
się łamać z boków i staną się 
mocniejsze. 

Raz na tydzień oplłować tek-
turowym (a nie metalowym) pil 
nlkiem. Codziennie po myciu po 
suwać skórkę otaczającą paz-
|nokcie przy pomocy ręcznika, 
dzięki czemu wycinanie skórki 
stanie się po pewnym czaslt 
zbyteczne. 

Jeśli używamy lakieru, to 
kolor Jego winien być dostoso-
wany do odcienia kredki do 
ust. 

•''•lililí 'lig' 

M O D N E I P R O S T E 

Oto model sukienki ł a twy do 
uszycia, prosty i jednocześnie ele-
gancki, nadający się na rożne 
olcazje. Możemy go wykonać z lek-
kie j wełenki w kolorze zgni łych 

Pani Anno ! Zwracam się do pa-
ni w sprawie bardzo dla mnie 
ważnej . Jestem niezamężna. Po 
znałam człowieka żonatego, któ-
ry powiedzia ł mi że właśnie prze 
prowadza rozwód, r o zadecydo 
wało, że zbl iży łam się do niego. 
Jest on pjerwsz.ym mężcz.yzną w 
moim życiu i poUoclialani go ca 
łym sercem. Dzis, po pól roku 
współżycia z nim zrozumiałam, że 
mnie wprowadz i ) w błąd. Nie za 
mierzą rozejść się z żon.-i, a żona 
go uwielbia. Nie chcę j e j krzyw 
dzić, ale kocham go tak bardzo, 
że nie wiem, czy znajdę dość siły. 
żeby zerwać. Jak mam po.stopić ? 
Czekam na pani rad.'. 

Zakochana. 
Droga Pani ! To bardzo trudna 

dec j z j a . liozuiiiieiii 1'anl ri>zlerkę 
i ból. Jediiak powinna pani zdecy-
dować się na stanowczy kiok — 
na zerwanie i to naty. hni ias ione 

i nieodwołalne. Jeśli Pai i i tego 
nje uczyni, czeka panią ciężkie 
i trudne życie On nie zo.stawi żo-
ny. łJędzie więc pani zawsze na 
uboczu, zawsze w ukryciu i w 
pewnym sensie w sytuacji poniża-
jącej kobietę. TaKa sprawa zawa-
żyć może na cal.vm dalszym życiu 
pani, może pani złamać życie, 
łest pani młoda, szkoda marno-
wać swej młodości dla kogoś, kto 
tego hie wart. Ten czlowieli postą-
pił z panią nieuczciwie, wprowa-
dzając w bla.d. 

Jeśli nie ma pani świai lomoścl 
krzywdy, jaką wyrządza pani je-
i^o żonie — tił to taliże świadczy, 
że nali>ży zerwać jak najszybcie j , 
świadomość ki^zywdy wyi'ządzo-
nej komuś, może zatruć kobiecie 
i z .ześc ie . .A pani i tał< pełnego 
szczęścia nie zazna w tym zwią-
zku. Życzę odwagi . 

ANNA 

liści, Jasnogranatowym czy żół-
tym. 

Szerokość stanu naddają dwie u-
kryte fa łdy ( jedna przy dekolcie, 
druga na ramieniu ) . Pasek u-
mieszczony w talii. Kołnierz wszy-
ty nisko. Plecy skrojone ze skosu. 
Przód zapinany na guziki . 

C H C E S Z S C H U D N Ą Ć ? 
JaTc pozbyć sią w ciągu miesią-

ca 3—4 kg. 

w okresie z imowym prawie za-
wsze przybieramy na wadze. Wp ł y 
wa na to zaostrzony przez zimno 
apetyt, ubytek ruchu na świeżym 
powietrzu. 

T e j niepożądanej nadwagi prag-
niemy oczywiście pozbyć się przed 
nadejściem wiosny i nie wyglądać 
Jak . .bary łka" w kostiumie czy 
lekkiej sukience. Zastosujmy więc 
Już zawczasu — w lutym —- die-
tę, która pozwoli nam zeszczupleć 
w ciągu tego miesiąca o 3-4 kg. 
bez szkody dla zdrowia. 

Nasze dzienne pożywienie skła-
dać się powinno w tym okresie z 
trzech lekkich posiłków, mianowi-
c ie : 

— pierwsze śniadanie: sok z po-
marańczy. mandarynek czy grapa 
f r u l f ó w , kawa czarna lub herba-
ta 1 sucharki (bez soli) cienko po-
smarowane masłem ; 

— obiad: surówki (np. tarta 
marchew) z cytryną ale bez ol iwy. 
150 do 300 gr. mięsa surowego lub 
pieczonego na ruszcie, świeże Ja-
rzyn.y przyprawione po ugotowa-
niu kawałkiem surowego masła, 
owoce (z wyjątkiem bananów) ; 

— Kolacja: bulion z Jarzyn, 
mięso Jak w południe, ryba (cołin. 
merlán, daurade) wygotowana w 
wodzie, biały ser dietetycznyi (re-
g lme) lub jaurt (bez cukru), owoc 
lub kompot 1 sucharek z masłem. 

Między posiłkami można zjeść 
sucharek (bez soli) z masłem, 
Jaurt bez cukru, owoce. 



W Metzu, przy ulicy Magny 
NIE wszyscy Polacy ze wschod-

niej Francji może wiedzą, 
że konsulat polski wysyła z 

Nancy regularnie Jednego ze swo-
ich pracowników do Metzu i Mil-
house, aby umożliwić szybkie za-
łatwienie spraw mieszkańcom oko-
lic. 

Był zimowy poniedziałek, gdy 
postanowiliśmy odwiedzić w Me-
tzu przy ulicy de Magny nr 11, 
mieszkalny pokój wynajęty za ka-
fejką, który raz w tygodniu zmie-
nia się w biuro konsularne. 

Rozmawialiśmy z przedstawicie-
lem konsulatu 1 z wieloma intere-
santami, zanim weszli do biura 1 
gdy Je opuścili. 

Jakich spraw załatwiono naj-
więcej? Oczywiście związanych z 
wyjazdem do kraju. Na stałe, na 
urlopy, z wizytami, i ,,aby się 
przyjrzeć jak tam wygląda. bo 
chcemy wracać". 

Oto młody człowiek, p. T. skła-
dał papiery o uzyskaniu paszpor-
tu. Przekroczył nielegalnie grani-
cę Polski w 1948 roku. Potem — 
tułaczka. Pięc lat Legii Cudzoziem 
skle j : Afryka. Indochiny, Mada-
gaskar. Potem ciężka praca. ,,Ro-
dzina pisze, abym przyjechał. Mo-
że zostanę, zot-aczę". Mówi to spo-
kojnie ; winę ma dawno darowa-
ną, tJO podlegał amnestii. 

Pani M. wraca na stałe, z mę-
żem, do swego domku w Bydgosz-
czy. Radzi się zdenerwowana co 
ma robić: jest już spakowana, li-
czyła na to, ¡»Ö za tydzień będzie 

luż w K r a j u po raz pierwszy od 
30 lat, tymczasem lekarz kazał 
przeprowadzić mężowi badania le-
karskie z powodu pylicy. Jechad 
natychmiast, czy po konsultacjach 
w szpitalu? Urzędnik wyjaśnia rze 
czowo, dokładnie, cierpliwie, iż 
należy te tiadanla zakończyć we 
Francji , że należy wyjechać ze 
wszystkimi prawami nabytymi tu-
ta j do renty. 

Pan W . składa podanie dla sie-
bie 1 żony, aby pojechać na lato 
do Kra ju , do woj. poznańskiego, 
z którego emigrował przed 35 laty. 

A oto dwie staruszki, p. S. B. 
1 p. M. M. Razem oddają podanie 
1 dokumenty, razem załatwiają 
wszystkie formalności, robią zdję-
cia u fotografa, wysyłają pienią-
dze. I razem wyruszą w lecie w 
daleką drogę do Ojczyzny, do ro-
dziny, po 25 latach. ,,Czy na sta-
ł e? " — pytamy. ,,Na razie na dwa 
miesiące, śmieją się obie (również 
razem!), a jiotem... zobaczymy". 

Interesantów Jest dużo. Zostają 
po nich podania, załączniki, foto-
grafie. W zeszycie przedstawicie-
la Konsulatu pojawiają się coraz 
to nowe numery spraw, nowe no-
tatki. Ludzie odchodzą. Pozostają 
do załatwienia ich prośby. 

Obok w kafejce ruch. Rozmowy 
po polsku. Interesanci radzą się 
pomiędzy fiobą, są zadowoleni, że 
nie muszą Jeździć aż do Nancy. 
Wielka to dla nich oszczędność 
czasu, sił I pieniędzy. Chwalą po-
rady konsulatu. Mówią : ,,Dużo 

t . 

Dyrektor Zagłębia węglowego, p. Aurel, gratuluje prezesowi Burzyrtskiemu. 
W środku sekretarz „Dzwonu Zygmunta" — Jan Wojtkowiak. 

K O M U N I K A T Y 

Dnia 23 stycznia 1959 roku minęła 2S-ta rocznica ślubu 
pp. Marii z Wożniaków i Jana Walterskich, zamieszkałych 
w Uckange (dep. Moselle). Ślub brali w Polsce w parafii 
Mieleszyn, w woj . łódzkim. P. Jan Walterski pracował Już 
wówczas od kilku lat we Francji; na ślub przyjechał specjal-
nie w czasie urlopu. P. Maria Walterska nie mogła od razu 
towarzyszyć mężowi. Starania o wy jazd do Francji trwały 
kilka lat. Od tego czasu dochowali się trzech synów w 
wieku lat dwadzieścia, dwanaście i siedem. P. Jan WalterskI 
jest szanowanym, długoletnim pracownikiem huty, maszy-
nistą z zawodu. 

Redakcja „Tygodn ika Polskiego" przesyła pp. Walter-
»kim serdeczne życzenia pomyślności i pociechy z dzieci. 

Pani Łopat, Neuilly St.-Front. — 
Na żyi zi'iiie Pani przesialiśmy 
wzór zaświadczenia (certificat 
d'łiebergpnienf> napisanego po 
polsku. Ponieważ nie może Pani 
sama załatwić zalegal izowania te-
go zaświadczenia w Konsulacie 
Polskim, winiia Pani wystać to 
zaświaii.-zenie wraz z odpisem Pa-
ni „carte d' identité" do Konsula-
tu w Paryżu, 31, rue .lean Goujon, 
Paris. 

Pan Pedras, Divìon. — Życzył 
sobie l 'an ażebyśmy się postarali 
dla Pana o ality ślulni dwócli pań-
skich ciirek. 

Brałi nam dustatocznych Infor-
macj i . jak miejsce i data ślubu, 
oraz nazwislia mężów córek. Cze-
kamy na list. 

Pani Janina Mauran, Pezenas, 
(Hérault) , — Pragiu.la Pani do-
wledzipi siy ile kosztuj,^ katalo-
gi znai-/ki>w Yviu't na rok 19.")0. 

Katal'.,:; znaczków Yvert na rok 
1959 dla kra jów Kuropy kosztuje 
1.360 tr. Ten sani katalog dla 
krajów l-.uropy i dla krajów za-
morskii-ti kosztuje l.HGO fr. .Jeste-
śmy do Pani dyspozycj i , gdyby 
Pani ży izyta sobie je otrzymać. 

U S Ł U G I 
P R A K T Y C Z N E 
Pan Rutkowski, Le Havre. — W 

sprawie sprzedaży ziemi w Polsce 
odpowiedziel iśmy już Panu lis-
townie. 

Zapewne chodzi o jakieś niepo-
rozumienie, w następstwie które-
go Kasa Okręgowa w Li l le nie za-
łatwiła pomyślnie Pańskiego 
wniosku. Fakt, że Pan nie jest 
Francuzem, nje może wchodzić 
w grę, gdyż umowa francusko-
polska z 1948 roku o ubezpiecze-
niach społecznych przewiduje, że 
Polacy we Francji 1 Francuzi w 
Polsce korzystają wzajemnie na 
równi z obywatelami obu krajów 
z dobrodziejstw ustawodawstwa 
o Ubezpieczeniach Społecznych, a 
zatem 1 z renty starczej. 

Radzimy Panu zwrócić się do 
Konsulatu Polskiego w Lil le x 
prośbą o Interwencję. 

Ochrona lokatorów: 
Pan Tomczyk, Flers-les-Lill« 

(Nord) . — W Polsce jak 1 we 

dwu latach" . 9 
Czy prócz pochwał spotyka się 9 

także skargi? Tak. N.p. nikt z g 
przybywających nie może zrozu- ^ 
mleć dlaczego nie wpłaca pienię- ^ 
dzy w miejscu urzędowania kon- ^ 
sulatu za wystawienie paszportu, 9 
za wizę itp. świadczenia. „Przecież 9 
w konsulacie generalnym w Pary- ^ 
żu płaciliśmy od razu. Tutaj , a ^ 
także w Nancy otrzymujemy ,,man ^ 
dat " , z którym musimy chodzić ^ 
na pocztę". Inne uwagi dotyczą 9 
trybu załatwiania wszystkich 9 
spraw paszportowych oraz związa- ^ 
ne j z nimi korespondencji. Ktoś ^ 
czekał na formularze 1 odpowiedź S 
trzy tygodnie. Ktoś nie dostał g 
paszportu w okresie, na którym 9 
najbardziej mu zależało. ,,Wiemy. ^ 
że to załatwia wszystko tylko Je- ^ 
den r>an. Wiemy, że ma dużo po- ^ 
dań do przejrzenia, listów do od- S 
pisania. Ale czy nie mógłby mu 9 
ktoś pomóc? Napiszcie o tym w ^ 
„Tygodniku Polskim". ^ 

Obiecaliśmy. Napisaliśmy. Teraz i 
czekajmy razem drodzy czytelni- ^ 
cy na rezultaty. K r . ^ 

Théâtre du Capitole w TULUZIE ^ 
który wystawi ł wiosną 1957 roku ^ 
po raz pierwszy na swej scenie ^ 
polską operę narodową St. Mo- ^ 
niuszkl „ H A L K A " , da je ponownie ^ 
dwa przedstawienia tej opery w ^ 
dniach 6 (piątek) i 7 (sobota) lute- ^ 
go 19.59 roku o godzinie 20,30 z ^ 
udziałem polskiego śpiewaka ope- ^ 
rowego Edmunda Kossowskiego z g 
Warszawy . ^ 

I 
Stowarzyszenie Obrony Granic ^ 

nad Odrą i Nysą organizuje seans ^ 
f i lmowy w niedzielę 1 lutego o ^ 
godz. 15 w MITRY MORY (S. et ^ 
M.) . W programie wielki f i lm ^ 
polski „ P O K O L E N I E " oraz pięk ^ 
ne f i lmy krótkometrażowe. ^ 

I 
POSZUKUJĘ PRACY. P r zy jmę ^ 

wszelką posadę, stróża, woźnego, ^ 
mechanika .elektryka, stolarza Itd. ^ 
Pracowałem dotąd jako s o u d e u r , ^ is stycznia oaoyty sią wytfory zarządów dwóch poLsUicn 
zostałem zwolniony z braku zamó- 9 chórów górniczych w departamiecie Nord. Najstarszy polsfci chór gór-
wień. Proszę pisać pod adres • ^ ' ' ników we Francji „Lutnia" z Dechy ((38 lat istnienia) i drugi znany 
Wójc ik Stanisław, Vil lenoy par < zespół „Dzwon Zygmunta" z Waziers ponownie wybrały sive władze w dotych-
Meaux (S.-et-M.). czasowym składzie. 

^ „Lutnia": prezes — Marcin Burzyński, wiceprezes Wawrzyniec Łącki, se-
. . . . . g kretarz Franciszek Zielonka, zast. sekr. Stanisław Kaszkowiak, skarbnik Wa-

Do zamiany lub do sprzedaży g jenty Xabacinsfci, zast. skarbnika Leon Mikołajczyk, Komisja rewizyjna: Ka-
dom mieszkalny 9-pokojowy w ^ zimierz Obecny i Stanisław Łącki. 
KOLUSZKACH, z jedną morgą s a - < .,Dzwon Zygmunta" : prezes — Michał Fronckowiak, wiceprezes Walenty 
du, blisko stacji i lasu, -25 km. od ^ Fronckowiak, sekretarz Jan Wojtkowiak, zast. sekr. Marian Kikos, skarbnik 
Łodzi. Pisać do .'Administracji „ T ^ Stambuła, zast. skarbnika Franciszek Płókarz, członkowie komisji rewi-
P . " , która przekaże. ^ zyjnej: Alfons Fischer, Feliks Kosmalski i Edward Wożniak. 

, ^ — Burzyński? Kikos? To przecież starzy działacze kulturalni jeszcze 
^ z Westfal i i — mówi mi jeden z górników. _ Wtedy, Jeszcze przed pierwszą 

Francj i że względu na kryzys í ^ „ i a tową chóry nasze i zespoły muzyczne były chlubą i dumą 
mieszkaniowy Jsnieje tak zwana S poig^iego wychodźstwa w Niemczech. Gdy po pierwszej wojnie dziesiątki 
ochrona lokatorów, to znaczy że S ,ysięcy naszych przybyły z Westfal i i do Francji , Jedno z pierwszych posu-
lokatorom można wymówić miesz 9 „ ¡ę^ przybyszów to właśnie założenie chórów, których w latach trzydzies-
kanle tylko w warunkach okre- g ,ych było Już około stu w całej Francji, 
ślonych przez ustawę. g 

^ Zaczęło się to w roku 1922 w Cite Ferroniere koło Douai, gdzie w domu 
Niemnie] jednak, żona pańska ^ starego Kikosa zebrało się kilku „we te ranów" : Antoni Zbierski z Aremberg 

ma prawo żądać zapłaty komor- ^ (pierwszy prezes Związku Polskich Kół śpiewaczych we Francj i ) , Marcin 
nego, którego wysokosć w razie ^ Polowczyk z Dechy. Marcin Burzyński, Marceli Galiński (ojciec Stanisława 
sporu naznaczy sąd. Ochrona lo- ^ obecnie prezesa ZPTSp. w P.-de-C.), Sylwester Koralewsłci (ojciec Zygmunta 
katorów nie tyczy jednak osób, ^ becnego dyrygenta Lutni i Dzwonu Zygmunta) , Stanisław Nowak i inni. 
które z powodu złej wol i odma ^ 

DROBNE OGŁOSZENIA 

Na chórze kaplicy Notre-Dame w Douai. 

ZACZĘŁO SIĘ 

wia ją opłaty komornego. 
Wtedy to powstała właśnie myśl stworzenia Polskiego Związku Kół 

g śpiewaczych, która szybko została zrealizowana. W dziesięć lat później, 
< na zjeździe w Douai w roku 1932 było Już tylu delegatów reprezentujących 

^ w kopalni i niewesołych myśli, które wraz z piosenką płynęły ku ojczystym 
Zwróci l iśmy Sie w tei snrawie ^ Chociaż więc udział w chórze też wymagał wytrwałości i nauki 
Zwroc l ismy się w tej sprawie ^ była to jednak zupełnie inna praca, inny trud który chętnie podejmowało 

do Polskiego Czerwonego Krzyża ^ wielu ludzi na wychodźstwie. 
- Biuro Poszukiwań i Informa < Lata mijały. Starzy działacze, dyrygenci i śpiewacy odchodzili a na ich 
cji, Warszawa. Gdy tylko otrzy- g miejsce przychodzili Jakże często ich synowie. Marcelego zastąpił Stanisław 
mamv odpowiedź powiadomimy « Galiński, tak samo Jak w szeregu stanęl i : młody Kikos, Zygmunt Koralews4<i. 

^ P o " okiem ojca wchodzi do chóru młody Leon Burzyński. 
< Można by długo tak wyliczać. Jednak od wielu lat coraz bardziej maleje 

^ani aanuta Waluga ( Lyon ) . _ g I ' " " ® , ' i e źdz ie w roku 1947 w Douai było ich Już tyłko M. A 
Na Pani orośbe zamAwlliśmv S ^ ^ Właściwie słyszy się w północnej Francji o sześciu: „ Lu tn i " z 
, r . . f zamówiliśmy g pechy, „Dzwonie Zygmunta" z Waziers, „Koło luszce" z Houdain, „Ceoy l i i " 
f i lm Uysy łka tego samego dnia. i z Barlin, „S łow iku" z Marle»-le«-Mine» I „ W a n d z i e " z Noeuz-I^^^MInes. 



Oh6r Górników w Douai śpiewa na uroczystości barburkowej . 

„Cześć Polskie j P i e śn i " I Wasze zd row ie górn icy ! 

W CITÊ FERRONiiRE 
Prezes tego ostatniego chóru Roman Kubaś został w ubiegłym roku wy-
brany przewodniczącym PZTSp. 

Można by zaryzykować twierdzenie, że właśc iwie z chórów górniczych 
w P.-de-C. można by stworzyć jeden reprezentacyjny chór, jak to uczyniły 
Lutnia i Dzwon Zygmunta w Nordzie, występując pod nazwą Chóru Górni-
ków z Douai. 

NW E T jednak ten świetny zespół — który profesor poznańskiego kon-
serwator ium muzycznego Maćkowiak oceniał w czasie swego pobytu 
w ubiegłym roku w e Francj i , jako chór prawie p ierwsze j kategori i 
(na istniejące cztery kategor ie chó rów ) — też walczy z trudnoś-

c iami. Był już czas gdy śpiewało 80 górn ików, a teraz Jest ich około 45. 
Nie każdy chce i nie każdy może po c iężkie j pracy w kopalni poświęcać 
całe godz iny nie tylko na próby śpiewu, ale i na — jakże żmudną a le ko-
nieczną ! —naukę nut I sol fege 'u. 

Trudno tu nie wspomnieć o poprzednim dyrygenc ie obu chórów p. No-
waku, który całe swe życ ie (14 lat pracy w West fa l i i i 25 we Franc j i ) po-
święci ł pracy społecznej, a zwłaszcza swo je j w ie lk ie j pasji : chórom gór-
niczym. 

NA przykładzie chóru górników z Douai jasno widać Jak duże zna-
czenie nie tylko kulturalne a le i społeczne dla polskiego wychodź-
stwa ma utrzymanie i r o zwó j polskich chórów i zespołów muzycz-
nych na emigrac j i . 

Zastanawia jąc się nad przyczynami cofnięcia w ich rozwoju , spotkałem się 
z następującym problemem : Czy przypadkiem nasze chóry nie zanadto 
zasklepiają się w swoim lokalnym kręgu? Dlaczego zanikają takie atrakcje 
jak l iczne dawnie j występy wy j a zdowe , a nawet zagraniczne. Taki na przy-
kład chór pod dyrekcją St. Galińskiego zrobił całe tournee po Polsce w roku 
1937. Polskie chóry z Niemiec Zachodnich ostatnio tez były w kraju, gdz ie 
prezes Z.P. w Niemczech, Szczepaniak, nawiązał l iczne kontakty kulturalne. 

W tym roku wielu górników w chórach polskich we Francj i nurtuje py-
tanie : czy nie można by, naśladując tournee St. Galińskiego sprzed 21 lat, 
zorganizować występy polskich chórów z Francj i , NRF, Angl i i i innych 
ośrodków polskiego wychodźstwa na wszechpolskim z jeźdz ie polskich chó-
rów, który podobno się przygotowuje z okazj i tysiąclecia Po lsk i? 

W sali pana Musielaka w Dechy, gdzie odbywa ją się próby chóru, 
zawsze leży na wierzchu „ T y g o d n i k Po lsk i " . Zamieszczony w nim wyw iad 
z profesorem Rudzińskim, który wraz z profesorem Maćkowiakiem przeby-
wał ostatnio we Francj i został gruntownie przeczytany przez wielu chó-
rzystów. Zna ją oni też z prywatnego pobytu w Douai prof. Maćkowiaka, 
który przysłuchując się próbie chóru wyraz i ł swo je uwagi dorzucając kilka 
fachowych rad. Serdecznie żegnany, wy j echa ł do Poznania zapewnia jąc gór-
ników że zawsze będą oni serdecznie witani , gdyby przyjechal i śpiewać 
przed publicznością w kraju. 

Jerzy MOND 

K r y ^ k muzyczny , Jean Dornaud, z Paryża w y r a ż a swo j e uznanie dyrygentowi p. 
skiemu w obecności dyrektora Aurel, 

T. Koralew-

^r-m 

Mo trzeba ćwiczeń zanim się wystąpi uroczyście, jak Kaszkowiak, Leon Burzyński, Teodor Gum-
ny. A l fons Skorupka, Kaz imierz Obecny, Edmund Chmara, Bronisław Zygmunt , M. Okulski ( syn ) , 

Jan Dutkowiak, Stanisław Wojc iechowski , Mar ian Kikos i Mze f Okulski (o jc iec ) . 



STARCY T A Ń C Z Ą 
W BRUAY-TH IERS 

I E S C A L T P O N T ( N o r d ) 
13 t tyczn ia byl dn iem bar-

dzo z imu\m 1 mokrym, jed-
nakże na uroczystości g w i a z d 
kowe j z o r gan i zowane j dla 
s tarców z l i ruay-Thiers i Es-
cautpont (Nord ) nastró j pa-
nowa ł we - o i y 1 c iepły . Kme-
ryc l byl i p o d e j m o w a n i bar-
dzo gośc innie , ucieszyły ich 
o g r omn i e j)aczki o f i a r owane 
przez Polski Cze rwony Krzyż 
tak że w końcu kilku z nich 
ruszy ło nawet do tańca. 

P . Ste fania Szacik, która 
o r gan i zowa ła ten wieczór , 
p ragn ie wszystk im osobom, 
które j e j dopomog ły w pra-
cy oraz z łoży ły dary , gorąco 
podz iękować . 

JUBILEUSZOWA IMPREZA W ALGRANGE 
Duża sala „Cro ix d ' O r " vu A l g r ange (Mose l l e ) z trudem mogła 

pomieścić gości p r zyby łych na gw ia zdkę o rgan i zowaną przez pp. 
Bańskich, nauczyc ie l i i w y c h o w a w c ó w okol icznych dzieci . Dnia 18 
stycznia przyby ło przeszło 400 osób, zachęconych bądź opinią in-
nych o obchodz ie zesz łorocznym, bądź c iekawośc ią . I ty lko część 
sali zdawa ła sobie sprawę z tego, że uczestniczy w gw ia zdce wy -
ją tkowe j , że właśnie dziś pp. Bańscy obchodzą dziesiątą rocznicę 
o r gan i z owan ia te j uroczystości i że właśnie dziś po raz p ie rwszy 
wystąpi pokolenie na jmłodsze — córki i s ynow i e uczniów pana 
Bańskiego sprzed lat piętnastu. 

32 razy kurtyna podnosiła się i ślą o przysz łych występach rów-
opadaia. Każdy występ — a w ięc n ież ) przez przewidu jące matki , 
i taniec, i śpiew, i dek lamac ja , i Pp . Bańscy interesująco ułożyl i 
skecze nagradzane by ły go rącymi program, gdyż komiczne ninnery 
oklaskami. Na jw i ększe powodze- programu zgrupowa l i przy końcu 
nie os iągnęły dzieci na jmnie j s ze , 
przebrane w krakowskie kostiu-
my, własne kost iumy przygo towa-
ne na dzień gw iazdk i (ale z my-

PIERWSZA POLSKA GWIAZDKA 
W L U K S E M B U R G U 

Zo r gan i z owane n i edawno Zjed-
noczenie Po laków w Luksemburgu 
po raz p i e rwszy w t y m roku urzą-
dz i ło święto g w i a z d k o w e dla roda-
ków w mie jscowośc i Esch, blisko 
g r an i c y f rancuskie j . 

Uroczystość, która odby ła się w 
sali kina , ,R i o " skupiła wie lu Po-
laków, zadowo lonych , że życ ie pol-
skie wśród emig rac j i luksembur-
sk ie j zaczyna się o żyw iać . Prze-
mów i en i e wyg łos i ł konsul polski 
w Luksemburgu, p. Kotowski , któ-
r y przed swo im od jazdem do kra-
ju pragną ł pożegnać tutejszych ro-
daków i zachęcić ich do da lsze j 
pracy nad w y c h o w a n i e m młodzie-
ż y w duchu polskim. Następnie 
p r z emaw ia ł polski konsul general-
ny w Brukseli p. Wó j c i k , który 
odtąd za ła tw iać będzie wszystkie 
aprawy Po l aków zamieszkałych w 
W i e l k i m Księstwie Luksembur-
skim, wreszc ie p. K r zyżanowska , 
która jako delegatka Związku w y -
jeżdża ła w ub ieg łym roku do kra-
ju i pragnęła przy okaz j i uroczy-
stości g w i a z d k o w e j podzie l ić się 
z obecnymi s w y m i wrażen iami . 

Na część artystyczną wieczoru 

p. K r z y żanowska ) nie zapomnie l i 
i o seansie f i lmu polskiego; był to 
, ,Kapelusz pana Ana to l a " . 

wówczas gdy uwaga w i d z ó w jest 
zawsze nieco słabsza. 

Dzieci ze starszych lat naucza-
nia wystąp i ł y .przede wszystkim 
w tańcach ba le towych .,U prząś 
n i c z k i " i , , K w i a t y " oraz w insce 
n l z o w a n y m obrazku , ,Z ima" , któ 
ry zastąpił w p rog ramie t radycy j 
ną szopkę. P r z y c z y n a tej zmiany 
była j e d y n a : gwiazdwa została 
zo rgan i zowana w drug ie j połowie 
stycznia. Chodzi ło więc o pokaza 
nie czegoś odmiennego . 

STlódzieżowy zespól taneczno 

śp iewaczy pokazał ludowe tańce 
polskie i f rancuskie w n o w y m 
układzie. Wy ró żn i a ł o się rodzeń-
stwo Śmigie lskich, Hal ina i Sta-
szek. W p ierwsze j parze tańczy l i 
razem francuski taniec z pałecz-
kami . 

Rozdanie paczek 1 nagród po-
przedzone by ło p r zemówien i em 
konsula z Nancy, p. łMieczysława 
Ogonowskiego , kóry przekazał o-
becnym życzenia z Kra ju , m ó w i ł 
o p r zy jaźn i łączącej Franc ję i Pol-
skę; zachęcał do pod t r zymywan ia 
rodz imych t radyc j i , gd.yż dzięki 
n im umacnia się w i ę ź pomiędzy 
wszystkimi Po lakami na świec ie . 

Dnia 1 lutego o godzinie 15 
w Theatre Municipal iv St 

I Denis — odbędzie się wieczór 
>gwiazdHowy, na który wszyst-
<kich rodaków zaprasza Komi-
'tet. 

' Dojazd autobusami z Carre-
' four Pleyel i Porte de la Cha-
'pelle do ..Eglise Neuf" w Staint 
[Denis. 

W EISDEN ( B E L G I A ) 
6 -LETNI C H Ł O P C Z Y K 

P R O W A D Z I Ł 
K R A K O W I A K A 

w wieczór sy lwes t rowy urzą-
dzono w „Sa l l e de V a l k " w Eis-
den uroczystość gw ia zdkowo-
noworoczną dla dzieci ze szkół 
Yucht i Eisden. Impreza zorgani-
z owana została przez p. Kuźnia-
ka, nauczycie la z tutejsze] szkoły 
wspóln ie z m i e j s cowym Komite-
tem Rady Rodzic ie lskie j . Wz i ę ł o 
w niej udział wie lu Po laków, a 
wśród nich p. Mieczys ław Zan-
decki, inspektor polskich szkół w 
Belg i i , p. Gancarek — prezes 
Centralne] Rady Narodowe j Pola-
ków w Belgii oraz p. Mal inowski , 
prezes Okręgowe j Rady Narodowe j 
Po laków w L imburg i i . 

Wiersze, między innymi „Choin-
ka " , „ M a t k a " , a może zwłaszcza 
„Choinka w bor.Te" — świetnie 
zarecy towany przez Elżbietę Kra-
kowińską oraz „ G w i a z d a " ~ wzru-
sza jące przypomnien ie o jczystych 
stron, s tworzy ły mi ły nastrój pol-
skich świąt. Burz l iwymi oklaska-
mi nagrodzi l i zebrani piosenkę o 
choince, odśpiewaną przez dzieci 
z Vucht i Eisden, piosenkę ,,Choć 
mam małe r ę c e " i wie le , w ie l e 
Innych. Był i krakowiak, którego 
prowadz i ł w p ierwszą parę 6-letnl 
chłopczył i , był zbójnicki , wiązan-
ka ludowa (do tańca p r z y g r y w a ł 
na harmoni i nauczyc ie l ) , insceni-
zac ja , kwartet z towarzyszen iem 
chóru. 

Na jważn ie j sze , że uroczystość 
wykaza ła , że szkoła doskonale pra-
cuje . Oklaskując młodoc ianych ar-
tystów zebrani wy raża l i jednocześ-
nie uznanie za pracę polskiemu 
nauczyc ie lowi . Nauczyciel otrzy-
mał specja lne podz iękowanie za 
swą pracę i g ra tu lac je inspektora 
szkolnego, zaś dzieci — słodycze i 
książki polskie. 

— Dzięki polskie j szkole budzi 
się w dziecku miłość do jego da. 
lek ie j O jczyzny — Polski . Życzę 
w a m powodzen ia w dalsze j nauce 
w N o w y m Roku - m ó w i ł na za-
kończenie inspektor Zandecki . 

D z i a d k o w i e w n u k o m 

z ł o ży ł y się wys tępy dzieci ze szko- 7 M y Ś L A O K R A I U 
ł y pani Jas ińskie j : ko lędy, dekla- ^ 

GWIAZDKA W STREPY (BELGIA) 
macje , tańce .piosenki i wreszc ie 
bardzo udane inscenizacje „Ba j -
k a " oraz ,,Jak my śp imy — mamy 
tańczą " . Gwiazdor , w p r o w a d z o n y 
przez 12 młodych krakowianek, 
rozdał dz iec iom paczki z owoca-
mi, czekoladą i cukierkami , a 
wreszc ie o godz in ie 20-ej rozpoczę-
ła się zabawa taneczna. 

„Na ród polski Jest ty lko jeden, wspó lnych os iągn i ęć " . 
Polska Jest matką wszystkich Po- w ten sopsób zaga i ł uroczystość 
laków, bez wzg lędu na ich świato- g w i a z d k o w ą nauczycie l Jan Lisiec-
pogląd, pochodzenie, czy miejsce ki w Strepy-Bracquegnies. Odśpie-
zamieszkania . Wspó lne są nam wano h y m n y narodowe i potem 
wszystk im wie lk i e t radyc je pol- nastąpiło dz ie lenie się opłatkiem, 
skie, kultura, historia, o ż yw ia nas Na tym święc ie z o r gan i z owanym 

Chmie lewski , p. Jasińska, p. Janik, wszystkich duma narodowa ze dla 108 dzieci polskich z kolonii 
Levant-du-Mons, Bray-Maurage , 
Braci) uegnies, Bois-de-Luc, Thien 
oraz co n a j m n i e j tak ie j same j licz-
by dorosłych, p ierwszą myślą byfa 
myśl o da lek ie j Polsce. 

Na gw iazdce w Dechy występo-
wał , ,K rakow iak " z Guesnain 
ze Ste fanem Pawl i szko i Ja-
ninką Jucha w p ie rwsze j pa-
rze (na zd jęc iu ) . Wys t ępy dzie-
ci p rzygo towa ła p, Luther wraz 
z p. Ma l inowsk im. Za pomoc 
w przygotowaniu imprezy na-
leży się podz iękowanie p. Cy-
wińskie j i p. Stawińskiemu. 

Organ i za to rzy (p. Szuch, 

PACZKI DLA STARCÓW W METZU 
Dnia 11 stycznia w sali Brau-

na odby ła się gw i a zdka dla star-
ców 1 dzieci , o r gan i z owana przez 
nauczyc ie lkę p. Szp ige l raan 1 Ko-
mitet P C K pod p r zewodn i c twem 
p. Rosochackiego . Rozpoczę ła sję 
wys t ępem dzieci szkolnych, któ 
re odtańczy ły ki lka polskich tań 
ców ludowych . Na jmłods i wystą 
pi l i osobno w k lasycznych stro' 
jacl i ba le towych. A l i ompaniowała 
na harmon i i kol. Kuchcianka 
Tańce przeplatane by ły deklama 
c j a m l w i e r s zy Mar i i Konopnic 
k łe j . 

Organ i za to r zy przystąp i l i na 
stępnie do rozdz ia łu paczeli, któ 
r y m i obdarowano 300 dziec i oraz 
26 starców. Niestety Kornltet o-
t r zymał z P C K niedostateczną 
ilość podarunków. Dwanaśc ie o-
sób starszych odeszło z obietnicą. 
Iż o t r z yma j ą na leżny Im upoml 
nek-paczkę w terminie później-
s zym. . 

Na zakóf iczenle urocz.vśtości wy -
świe t lono polski f i l m fabularny 

,,Czarci Ż l e b " reż. ł iańsk lego oraz 
kró tkometrażowy f i l m dokumen-
talny „Dz iec i z zagran icy na ko 
lonlach w Po l s c e " . 

U W A G A , 
T R O Y E S I OKOL ICE ! 

T r a d y c y j n a gw ia zdka dla 
starców polskich odbędzie się 
w niedzie lę , dnia 1-go lutego 
1959 r. w „ C a f e des Sports " , 
Godart P i l l ave inne , Troyes . 

Początek o godz . 15-ej. 
Na uroczystość tę zaprasza 

się wszystkich rodaków. 

Na program święta z łoży ły się 
Jasełka, wiersze Konopnick ie j „ Z 
S zopką " i , ,Przed sądem" , taniec 
śląski, ku jaw iak , oberek, krako-
wiak, zbójnicki . Wszystk ie dzieci, 
które wy ró żn i ł y się podczas wy-
stępów, zostały obdarowane słody-
czami I książkami. 

Loter ia i zabawa taneczna przy 
dźwiękach polskie j orkiestry p. E. 
Dudy zakończy ła ten wieczór . 

P.S. — Nauczycie l p. Jan I.isiec-
kl za pośrednictwem . .Tygodnika 
P o l s k i e g o " składa podz iękowanie 
tym wszystk im, którzy dopomogl i 
mu w zorgan i zowan iu uroczysto 
ścj g w i a z d k o w e j . 

DEBIUT HARMONISTV 
W przybranej barwami polskim; 

i f rancuskimi ..Salle des Fe tes " w 
Mouzon (Ardennes), odbyła się u-
roczystość gwiazdkowa, podczas 
które j odegrana została sztuka lu-
dowa. Występował też młody har-
monista. 

Na uroczystość przybyl i nie tyl-
ko Polacy — m. in. przedstawi-
ciel Konsulatu i miejscowy nau-
czyciel — ale również i wiełu 
Francuzów, wśród nich proboszcz 
tutejszej paraf i i . 

W P O N T - A - M O U S S O N 
18 stycznia w Pont-a-Mousson 

w sali Pav i l l on de Riol les pp. 
Ste fania i Stefan Kozyrscy zor-
gan i zowa l i gw iazdkę dla starców 
i dzieci . Na sali było ok. 500 osób. 
Był także przedstawic ie l Konsu-
latu Pł^L w Nancy p. Bober.ski 
oraz delegatka PCK z Pa ry ża . 

Na wyróżn i en i e zasługuje skecz 
w dwu odsłonach, którego auto-
rem. reżyserem i Jednym z akto 
rów był p. Skrzyd lewski , prze 
b y w a j ą c y w Pont-a-Mousson od 
lat 40. T e dw i e scenki obyczajo-
we pt. „ I ch t ro j e mą 200 l a t " na-
zwał p. Skrzyd lewski „występeiTi 
dz iadków dla w n u c z k ó w " . W y k o 
nawcy zdobyl i gorące brawa, 
szczególnie zaś autor, który w y 
stępował raz w roU mężczyzny , 
raz — kobiety. 

Przez dw i e godz iny przeplatały 
się pieśni 1 tańce polskie. P o roz-
daniu paczek 1 nafc'rôd składano 
podz iękowania pp. iCozyrskim za ' 
wkład pracy í wyn ik i , które osię-" 
gnęł i . 

POŻEGNANIE NAUCZYCIELKI 
WMERLEBACH (MOSELLE) 

W Y S T Ę P Y I F I L M W L A R O Y A L E 
4 stycznia 19,59 odi jy ła się w sali Ca fe du Pont La Roya i e 

(Gard) gw ia zdka dla Po l aków z Abba.ve i okol ic. .Na uroczystości 
obecni by l i m. in. wicekonsul z Lyonu, prezes Towar z y s twa P r zy 
jaźni Polsko-Francuskie j z Uzes oraz zastępca mera z Cendras. 
Dzieci z polskie j szkoły wystąp i ły z tańcami, inscenizacją, wiersza-
mi, p iosenkami. P o występach r o zdawano cukierki dz iec iom, a 
uczniom polskiej szkoły książki.Starcom wrę t z ono paczki z PCK. 
ugoszczono leli w in em i ciastem. Na zakończenie odbył się seans 
f i lmu polskiego ,,Irena do d o m u " . 

Dnia 16 grudnia 1958 roku od-
była się w sali „ H u d e r " w Merle-
bach gw iazdka dla starców i 
dzieci na którą p r zyby ł z Nancy 
polski konsul p. Ogonowski . Dziat-
wa wys tawia ła jasełka, odśpiewa-
ła kolędy i inne piosenki, odtań-
czy ła tro jaka, mazura i krakowia-
ka. Gwiazdor rozdał dz iec iom cu-
kierki i upominki z kraju (książki, 
wy roby ludowe) . Rozdano 16 pa-
czek starcom i 140 paczek z cu-
kierkami dla dzieci . 

Odile Osińska w imieniu dziat-
wy i rodz iców dz iękując za trud i 
pracę, pożegnała od jeżdża jącą pa-
nią Jabłońską. Następnie wręczy ła 
Je] śl iczny upominek, który pani 

Jabłońska przyjęła ze łzami w 
oczach, życząc dzieciom, aby da-
lej pilnie uczyły się Języka pol-
skiego. 

W LIBOS-FUMEL 
( LOT-ET-G A R O N N E ) 

7 stycznia w sali kina w Llbos 
odbyła się uroczystość gwiazdko-
wa dla Po laków z Llbos-Fumel 
Na program z łoży ły się insceniza-
c je o B o ż y m Narodzeniu i Nowj-m 
Roku. tańce ludowe, wierszyki , 
wreszcie seans f i lmu „ I r ena do 
domu" . Zorgan i zowano również 
loterię fantową oraz rozdawanie 
cukierków dziec iom. 

Janusz Michel 



Ś L A D A M I T Ę S K N O T Y ( 5 ) 

W PARYSKICH KOÍCIOUCH 

Kośc ió ł ŚW. S e w e r y n a w P a r y ż u . 

Oliraz IVlatki Bosit iej Częstoc l iowsi i ie j w koście le Assompt ion. 

BY L I Ś M Y JUŻ r a z em w koś-
c i e l e Sa int Germain des 
P r è s i o g l ą d a l i ś m y t a m 
sarko fag , który k ry ł nie-

g d y ś zw ł ok i k ró la po lsk iego Jana 
K a z i m i e r z a , z a n i m n ie w y w i e z i o -
n o icti na W a w e l . A l e ten kośc jó ł 
n i e Jest j e d y n y m w P a r y ż u , w 
k t ó r y m P o l a c y do zna j ą wzruszeń , 
u j r z a w s z y n a r o d o w e pamią tk i . 

Dz iś o b e j r z y m y j e 1 w innych 
św ią t yn iach P a r y ż a . 

Oto w p lą tan in ie wąsk ich sta-
r y ch ul ic uk ry t y p i ękny gotyck i 
kośc jó ł Sa int Sever in . 

Jedna w n im ty lko polska pa-
mią tka . 

T o obraz Matk i Boskie j Ostro-
bramsk ie j , o zdob i ony herbami 
Po l sk i 1 L i t w y , o raz napisem „ O 
Pan i , ku ra tunkowi naszemu po-
spiesz s i ę " . 

Obraz ten n a m a l o w a ł znany ma-
larz, który por t re tował A d a m a 
Mick i ew i c za , W a l e n t y W a ń k o w i c z 
na z a m ó w i e n i e A n d r z e j a T o w i a ń -
skiego . Odsłonię to g o 8 g rudn ia 
1841 roku. Na uroczystośc i był też 
M i ck i ew i c z . 

• 
Na rue Saint-Honoré , prócz ko-

ścioła Św. Rocha jest j eszcze dru-
g i kośc ió ł Assompt ion (Wnle l )o -
ws tąp i en ia ) , k tóry od dz ies ią tków 
lat n a z y w a j ą kośc io łem polskim. 
By ła to bow i em św ią t yn i a do któ-
re j chadza l i nasi w i e l c y poeci 
M ick i ew i c z , S łowack i , Norw id , 
Krasiński , Chopin, N i emcew ic z 1 
inn j . 

W roku 1844 ksiądz A leksander 
Je łowicki u f u n d o w a ł przy t y m ko-
ściele mis j ę w s p o m a g a j ą c ą ubo-
g ich Po l a l i ów i zaczęto odpraw iać 
tu co n iedz ie le nabożeńs twa pol-
skie. 

W listach Juliusza S ł owack i ego 
do pani Joanny Bob rowe j zna jdu-
j e m y op is ranka, w k tó rym poeta 
mia ł się p o j e d y n k o w a ć z Rope-
l ewsk im i idąc na ten po jedynek 
wstąp i ł do kościoła Assompt ion. 

— , ,Pani n ie w i e s z " , pisał, ,,co 
t e Jest iść samotn ie bez p r z y j a c i ó ł 
z różą w ręku przez ca ły P a r y ż 
nie p o ż e g n a n y przez n i k o g o " . 

Kośc ió ł Assompt ion, z b u d o w a n y 
w roku 1670 był p ie rwszyrn parys-
k im kośc io łem który mia ł kopułę. 
K a ż d y Po lak , wchodzący do te j 
św ią t yn i , w ie , że ma ona zw ią -
zek z Polską, bo w ołtarzu zna j -
d u j « się obraz Ma ik i Boskie j Czę-
s tochowskie j . 

• 
Na I le Saint-Louis, w koście le 

Saint-Louis-en-He z n a j d o w a ł a się 
kapl ica Dusz Czyśccowych Hotelu 
Lamber t , u f u n d o w a n a przez wła-
ścic ie la pałacu po łożonego przy 
wąz iu tk i e j u l iczce tëj n a z w y , co 

Matka Boska Ostrobramska. 

Tab l i ca pam ią tkowa w kościele St. Sever in . 

i kościół — książąt Czartoryskich. 
W a r t o za j r zeć do tej l iapl icy, by 

u j rzeć pod o l ) razem Matki Boskie j 
herby polskie i l i tewską P o g o ń , 
które z n a j d u j ą sję tam od roku 
1844. 

W i e l k i poeta polski, Cypr ian 
Norw id , pisał o tej kapl icy do 
s w e g o p r zy j ac i e l a poety Bohdana 
Zalesl-iiego : 

„ U Św. Ludw ika , gd z i e p iękne 
okno go t yck i e książąt Czartorys-
k ich. . . " 

P r zed p i ęknym kośc io łem Ma-
de le ine war to za t r z ymać się na 
chw i l ę i p r z y p o m n i e ć sobie, że z 

tego kościoła wys z ł y n i egdyś d w a 

pogr zeby dwu wie lk ich Po ła l i ów . 
30 paźdz iernika 1849 roku nie-

spełna 40-letniego F r yde r yka Cho-
pina i 21 stycznia 1836 roku zmar-
łego parę t y godn i przed t y m w 
Konstant.ynopoIu — A d a m a Mic-
k iew icza . 

Z kościoła Sa int Ph i l i ppe du 
Rou l e w y p r o w a d z o n o 5 kw i e tn i a 
1849 roku na cmentarz Mont-
mar t r e zw łok i Juliusza S łowack ie -
go , a w dzies ięć lat późn i e j , 26 lu-
t ego 1859 roku, r ówn i e ż stąd do 
podz i em i kośc io ła Made le lne zw ło -
k i Z y g m u n t a Kras ińsk iego . 

A l e ś l adami naszych w ie lk i ch 
poe t ów wyrusz j^my j eszcze i n n y m 
ra z em po P a r y ż u . 

(kar . bey l , ) 

m FEVR1EK , februarius po 
łacinie. drug i miesiąc 
roku, ma 28 dni (29 w 
roku przestępnym). 

Os i ad ł ym w e Franc j i s tarszym 
ro ln ikom — za Ka l enda r z em H a 
sla ogrodn iczo - ro ln i c zego wyda-
w a n e g o w T a r n o w i e — p r z ypomi 
n a m y stare ludowe p r zys ł ow ia , 
z w i ą z a n e z mies iącem Lu tym, a 
które nieraz są echem g łębok iego , 
t r w a j ą c e g o %vjeki, dośw iadczen ia : 

Gdy w ia t r ostry w iu tym w i e j e , 
to chłop ma dobrą nadz ie j ę . — 
Gdy na Gromnicę roz ta j e , r zadkie 
będą urodza j e . — Na dz ień Św. 
Doroty ma być śnieg pod płoty . 

Gdy w e Wstępna Środę deszcz 
pada, to r ó j gąs ien ic kapustę z j a -
da. — Gdy na św i ę t y Wa ł ek 
deszcze, mrozy wrócą jeszcze. — 
Gdy Św. Mac i e j lodu nie stopi, 
d ługo jeszcze w ręce chuchać bę-
dą chłopi . 

C o s ię d z i e j e na rol i . . . 
Prace w polu — choć przerywa-

KĄCIK OGRODNIKA I HODOWCY 
ne często przez z łą pogodt^ lub 
mróz — są dość wytężone. Trzeba 
przygotować rolę pod zasiewy wio-
senne : trzeba zbronować oz iminę : 
posiać groch, ma ł y bób, mak, ty-
toń ; posadzić nasienne buraki, 
marchew, rzepę ; w winnicy przy-
ciąć krzewy i oborać ; oczyścić łą-
kę : rozsiać fosrato\we nawozy, roz-
rzucić kompost lub gnó j . 

...W ogrodz ie 
w a r z y w n y m . 

N a zagonach suchych i chro-
nionych przed mroźnymi wiatra-
mi, a w drug ie j po lowie miesiąca 
i na wi lgotnych, s ie jemy : mar-
chew (carottes hâtives), trybulę 
(cerfeuils) , kapustę (choux cabus 
1 M i l an hati fs ) , rzeżuchę (cresson 
alenois), l>ób ( feves) , sałatę (lai-
tues de pr intemps, pommes d'été, 
à couper), różną cebulę (oignotis), 
pasternak (panais rond hat i f ) . pie-
truszkę . (Persi l ) , pory (po i reaux) 
groch (pois), rzodkiewkę (radis). 

Z pracą w ogrodz ie i nie trzeba 
d ługo czekać : ir i wcześnie j t ym le 
pszy urodza j . Przepisy jak siać 
zna jdz i emy na torebkach z nasio-
nami. W a r t o przypomnieć, że prze 
pisowa grządka ma 120 cm szero-
kości i że dobrą czarną ziemię le-
p i e j wzmocnić sztucznym nawo-
zem a lekką lub wapienną gno j em 
lub kompostem. 

Sadz imy także : czosnek (A l i 
commun) , czczypiorek (ciboulette), 
szalotkę (Echalote) , cebulę (oi-
gnons de Mulhouse) . . P r z y sadze-
niu czosnku nigdy nie należy sa-
dzić ząbka ze środka, bo wyrasta 
na nasienie. 

Dla pos iadających doskonałą 
ziemię radzimy uprawę kombina-
cy jną grządki . Mianowic ie : sieje-
my razem rzodkiewkę różową i 
wczesną marchew. Na to f lancuje-
my dwa rzędy ka la f i o rów (choux-
f l eurs Lenormand lub de Paris , z 
f l a n c y jesiennej ) , 25 cm. od brze-
gu i '70 cm. sadzonka od sadzon-

ki, w t ym samym rzędzie umiesz-
czamy po Jednej sadzonce sałaty 
( laltues romalnes blondes), a z 
samego brzegu 1 w środku trzy 
rzędy sałaty zwyk ł e j ( laltues). 
Będz iemy więc zbierać ko l e j no : 
rzodkiewkę, sałatę, sałatę romai-
ne, marchew 1 ka la f i o ry . N a pew-
no się uda na dobrej , ż y zne j ziemi. 

...W o w o c o w y m 
K o ń c z y m y dezyn fekc j ę z imową 

drzew. Możemy też nakładać pas-
ki ochronne (les bandes fixe-lnsec-
tes) na pnie i posmarować le sta-
r ym smarem albo cieczą (adhe 
site), by robactwo nie p ię ło się w 
g ó r ę ; przyc inamy jeszcze korony 
drzew, większą ranę pokryć należy 
Spec ja lną maz ią ochronną. Wyc i -
namy suche łodygi mal in. Przeci-
namy krzewy agres tu : usunąć 
stare gałęz ie i starać się, by krzak 
posiadał ty lko 8-10 pędów szkiele-
towych dobrze rozgałęz ionych. D l u 
gopędy skrócić o ćwierć a nawet 

po łowę długości, a krótkie pędy 
boczne o 4-6 oczek. 

Cięcie porzeczek uzależnione Jest 
od gatunku i siły wzrostu. ale 
stosuje się mn ie j więcej tę samą 
metodę co do agrestu. 

Dla m i ł o ś n i k ó w k w i a t ó w 
Nie wiele jest do zrobienia w 

ogródku kwia towym. Można prze-
ciąć krzewy dekoracy jne , przeko-
pać 1 wzmocnić wokół nich zie-
mię. Róże, chronione przed mro-
zem, gdy pora ku temu, odkopać 
czy odwinąć, rozsiać nawóz sztucz 
ny wokół nich i przekopać, lK> 
wiadomo, że korzenie róż nie zno-
szą świeżego gno ju i liści nie prze 
gnl łyc ł i . 

O D P O W I E D Z I NA L I S T Y 
P . Leon Steczkowski , C.authe-

rets. — P o d a l i ś m y pański adres 
f i rm i e ho d o w l ane j pod P a r y ż e m , 
z i)rośbą o wys łan i e Panu o f e r ty , 
ceny i w a r u n k ó w wysy łk i . 

P . Józef Jankowski , P i th i v i e r s 
( Lo l r e t ) . — Przes ła l i śmy Panu ad-
res, gd z i e można nabyć te sa-
dzonki . 



LA PAGE FRANÇAISE 
LES CHANTIERS 

DE SZCZECIN 
NAVALS 

ET DE GDANSK 
L A N C E M E N T 
D E N O U V E A U 

BATEAUX 
SUR LES MERS 

Le pavillon d un nouveau navire A mo-
teur jaugeant 6G00 tonneaux a été so-
lennellement hissé dans les chantiers na-
vals de Szczecin. Ce bateau, le Polanica, 
deuxième de la séria inaugurée avec le 
Krynica, déjà en exploitation depuis plu-
sieurs années, a été construit sur com-
mande des Lignes Océaniques Polonaises. 
Son premier voyage le conduira à Gdynia, 
d'où, après avoir été chargé, U partira 
vers l'Amérique. 

Le 30 décembre dernier, on a signé d 
Gdansk le protocole de remise à l'URSS 
du dixième navire de la série de 10.000 t 
construite dans les chantiers navals de 
ce port. Cette unité, spécialement com-
mandée par l'Union Soviétique, a d'ail-
leurs reçu quelques changements de 
construction qui la font différer des pre-
mières unités de la même série, et por-
tent son tonnage à 10.000 tx. Elle a été 
baptisée Solnetchogorsk. 

Le lendemain, un autre navire com-
mandé par l'URSS a également été livré : 
c'est le Sevierodvinsk, navire-base pour la 
flottille des bateaux de pêche au hareng. 

Les ouvriers des chantiers navals 
de Gdansk ont ainsi terrriiné l'année 
en achavant les tâches qui leur 
avaient été fixées par le plan, par la 
mise en exploitation de 35 unités jaugeant 
plus de 128.000 tx. En outre. Us ont 
construit, en sus du plan, un navire d 
moteur de 660 tx destiné à la Navigation 
maritime polonaise d Szczecin. 

De leur côté, les chantiers navals 
« Commune de Paris » à Gdynia ont 
construit pour l'entreprise de pêche 
tvauturière de Świnoujście un chalutier, 
l 'Osa, qui est la vingtième unité de ce 
type sortie cette "année.' Un sus du plan, 
un vingt et unième chalutier a été mis d 
flot le 31 décembre, bien que son achève-
ment n'eût été prévu que pour cette 
année. 

W Ł A D Y S Ł A W TAJNER 
TRIOMPHE 

AUX COMPETITIONS 
I N T E R N A T I O N A L E S DE SKI 
La deuxième série des compétitions in-

ternationales de ski a été disputée à 
Szczyrk devant 10.000 spectateurs. Elle 
rassemblait 46 concurrents parmi lesquels 
des Finlandais, des Allemands, des Au-
trichiens et une sélection polonaise. 

Władysław Ta jner s'est classé premier 
dans les deux concours de. Wisla et de 
Szczyrk. I l a notamment ef fectué dans le 
meilleur style un saut de 68 mètres, qui 
a soulevé l'enthousiasme des spectateurs. 

Le principal rival du champion polonais, 
le Finlandais Vuorinen, a fait une chute 
et n'a enlevé que la deuxième place au 
classement général. La surprise des com-
pétitions a été le succès de l 'Austrichlen 
Léo Dolter, classé quatrième derrière le 
Polonais Bujok, troisième. 

VERS UNE IMPORTANTE REFORME SCOLAIPE 

L'ENSEIGNEMENT ÉLÉMENTAIRE 
DURERA 8 à 9 ANS (au lieu de 6) 

Dans le secret des délibérations des 
comités spécialisés, le ministère de l ' Ins-
truction publique de Varsovie est en train 
de mettre la dernière main au projet de 
refonte du système de l 'enseignement 
élémentaire. Bien qu'aucune information 
off iciel le n'ait encore été publiée sur ce 
texte qui sera soumis à l 'opinion publique 
et aux délibérations de la Diète, la presse 
commence' à en donner les grandes lignes. 

Institué par la lot de 1956, le système 
scolaire actuel repose sur l 'enseignement 
élémentaire obligatoire de sept ans, lui-
même divisé en classes primaires (7 à 
11 ans) et secondaires (12 à 14 ans). 
Presque dès son origine, ce système a été 
considéré comme provisoire, l 'objectif 
étant d'augmenter la durée de la scola-
rité. De nombreux obstacles s'opposaient 
à la réalisation immédiate d'une telle ré-
forme. Les plus importants provenaient 
du manque de locaux scolaires et de 
l ' insuffisance des ef fect i fs du personnel 
enseignant. 

Au prix d'un e f for t considérable tant 
de la part de l 'Etat que des collectivités 
locales, la situation a été progressive-
ment améliorée. Un peu partout on a 
construit des classes nouvelles. A l 'ap-
proche des fêtes du Millénaire de l 'Etat 
polonais, un élan nouveau a encore été 
donné dans ce domaine. En même temps 
se formait une génération nouvelle d'ins-
tituteurs. C'est ainsi qu'on se trou-y® 
aujourd'hui en mesure de franchir un 
pas vers la prolongation de l 'école élé-
mentaire. Cependant 11 semble que deux 
projets différents soient proposés, entra 

lesquels le ministère doit maintenant 
choisir. 

Le premier consiste à allonger d'un an 
la durée de l 'enseignement élémentaire, 
sans modifier les programmes actuels. Les 
écoliers apprendraient donc en huit ans 
ce qu'actuellement ils doivent assimiler 
en sept ans. Les promoteurs de cette 
conception estiment que la qualité de 
l 'enseignement se trouvera ainsi amélio-
rée et qu'on verra moins de « redou-
blants » en f in d'études. 

Le second projet, plus ambitieux, pro-
pose de porter progressivement à neuf 
ans la durée de l 'enseignement élémen-
taire, en commençant par les établisse-
ments qui disposent de locaux suffisants. 
Dans cette hypothèse, le programme de 
l 'enseignement élémentaire tendrait évi-
demment à être poussé un peu plus loin 
qu'actuellement. 

On saura bientôt à quelle conception 
se sont ralliés les services ministériels. 

Indépendamment de la réforme de 
l 'enseignement élémentaire. les services 
compétents étudient actuellement la créa-
tion d'écoles professionnelles d'une durée 
de deux ans, chargées de former des 
Jeunes gens dans des métiers qui tendent 
plus ou moins à dépérir, et qui demeurent 
pourtant nécessaires : charrons, potiers, 
tapissiers. 

Le chalutier de l'école de pêche mari-
time Turlejski est parti pour une ex-
pédition de 35 jours dans les eaux 
tropicales d'Afrique. 

Le Pr. SZABŁOWSKI 
EXPLIQUE A LA 

RADIO CANADIENNE 
CE QUE 

DEVIENDRONT 
LES TRESORS 
DE WAWEL 

Nous avons relaté dans notre dernier 
numéro comment une partie des trésors 
nationaux polonais retenus depuis la f in 
de la guerre au Canada (ceux qui ss trou-
vent dans les coffres de la Banque de 
Montréal) vont enfin prendre le chemin 
du retour dans la patrie. Le professeur 
Jerzy Szabłowski, chef du groupe d'ex-
perts polonais envoyé à Ottawa pour re-
couvrer ces trésors, a donné à la radio-
dif fusion canadienne une interview dans 
laquelle il déclare notamment : 

« Après leur retour en Pologne, ces 
trésors seront soumis à des traitements 
de conservation dans les ateliers spécia-
lisés polonais'. Je tiens à attirer l 'atten-
tion sur le mot polonais, car nos ateliers 
sont pleinement préparés à cette tâche. 
Je tiens également à souligner que la 
science polonaise dans le domaine de la 
conservation des monuments historiques 
se trouve actuellement à un niveau très 
élevé, comme le constatent unanimement 
les spécialistes étrangers. » 

Décrivant les travaux actuels des ex-
perts polonais à Ottawa, le professeur a 
poursuivi : 

« Avant le grand voyage qui attend ces 
trésors, nous avons entrepris un inven-
taire méthodique et nous photographions 
les objets les plus précieux. Tout l ' inven-
taire de l 'héritage de Chopin est termmé. 
Actuellement nous en sommes au dénom-
brement des Sermons Świętokrzyskie, du 
Psaume de Florian, des Chroniques de 
Kadłubek et des autres manuscrits. » 

Après avoir subi les traitements de 
conservation appropriés, les trésors se-
ront remis à la disposition de la collec-
tivité. Le glaive « Szczerbiec » prendra 
place dans la salle de Jadwiga et de Ja-
giełło, une des plus belles salles du châ-
teau tle Wawel. Au-dessus, on disposera 
le drapeau du roi Siglsmond-Auguste, qui, 
caché par les travailleurs de Wawel, a 
survécu à l 'occupation hitlérienne. Tous 
les manuscrits, y compris ceux de Chopin, 
reviendront à la Bibliotèque Nationale 
qui les avait conservés Jusqu'en 1939. 
Quelques souvenirs précieux provenant 
du château royal de Varsovie prendront 
le chemin du Musée national de la capi-
tale. 

Voici l 'un des cof f res contenant les trésors de Wawe l , à son arrivée à New York 
le 19 Janvier. Le surlendemain, la précieuse cargaison a été embarquée & bord 

du vaisseau suédois Stockholm, qui la transporte en Pologne. 

L'INDE ACHETE UNE USINE 
DE COMPTEURS ELECTRIQUES 

La centrale polonaise du commerce 
extérieur Cekop a signé avec l ' Inde un 
contrat de 4 millions ûe roupies pour 
livraison d'une fabrique de comptours 
électriques pouvant produire 6C.000 pièces 
par an. Des spécialistes polonais sur-
veilleront le montage des installations et 

• - -.i i aideront à la mise en marche de l'usine. 
• • U H D M H K i f l H I I ! contrat prévoit en outre la vente 
msmmmmmiiimmàttSÊm ! d'une licence de compteur polonais pour 

courant monophasé ainsi que la livraison 
de pièces de rechange des compteurs 
pendant la période de mise en marche 
de l'usine. 

Tandis que la consommation d'alcool va diminuant 

DE NOUVELLES DISPOSITIONS VONT RENFORCER LA L U n E 
E N T R E P R I S E C O N T R E L ' A L C O O L I S M E 

La lutte entreprise contre l 'alcoolisme 
s'est traduite au cours de l 'année écoulée 
par des résultats concrets. La conso-
mation de boissons splritueuses (essen-
tiellement la vodka) a diminué de 20 %. 
Les consommateurs achètent à la place 
davantage de boissons faiblement alcooli-
sées (vins, bière, apéritifs légers), et non 
alcoolisées (jus de fruits, pour lesquels 
est fa i t un gros e f for t de présentation). 
En 1959, la production totale de liqueurs 
splritueuses sera en diminution de 9 
millions de litres. 

Le nombre de points de vente de vodka 
a fortement régressé : dans une ville 
comme Lôdz il a été ramené de plusieurs 
centaines à moins de cent. 

La régression de la consommation d'al-
cool doit être attribuée en grande partie, 
non à la campagne antialcoolique elle-
même. mais à l 'augmentation de la pro-
duction d'objets de consommation. Les 
acheteurs dépensent une plus grande 
partie de leurs revenus pour l 'acqulsitioa 

de postes de radio, de téléviseurs, de mo-
tos, de meubles. 

Pour consolider les résultats acquis et 
s'attaquer à l 'alcoolisme là où 11 a déjà 
établi ses ravages, c'est-à-dire parmi les 
alcooliques invétérés, le ministère de la 
Justice élabore un nouveau projet de 
loi. Sera totalement interdite la vente de 
boissons alcoolisées en échange d 'un gage, 
ou à crédit, ou en paiement d'un service. 
Les boissons titrant plus de 4 % d'alcool 
ne pourront être mises en vente dans des 
kiosques, les trains et certaines localités 
de cure. En outre, les conseils du peuple 
locaux pourront prononcer l ' interdiction 
de vente sur leur territoire. Le conseil 
des ministres pourra décréter l 'interdic-
tion de vente et de consommation pu-
blique d'alcool, certains jours, pour l'en-
semble du pays. 

Le projet maintient les dispositions 
existantes poiu: le traitement obligatoire 
des alcooliques dans les services et centres 
médicaïuc spécialisés ; la contrainte pourra 
être exercée à l 'égard des réfractaire». 

qui seront également passibles d'amendes. 
Les prescriptions pénales concernant 

l'alcoolisme sont aggravées. L 'état d'ivresse 
au moment d'un délit constituera 
une circonstance aggravante. Des sanc-
tions frapperont les mauvais traitements 
infl igés à des membres de la famille, 
qu'il s'agisse de sévices physiques ou mo-
raux. alors que Jusqu'à présent la loi 
exigeait la réunion des deux sortes de 
preuves. 

Tout conducteur de véhicule surpris en 
état d'ivresse sera puni d'une peine pou-
vant aller jusqu'à 2 ans de prison ou 
5000 zlotys d'amende, même en l'absence 
d'accident. Dans ce dernier cas, les peines 
peuvent être encore plus sévères. 

Le séjour de l'alcoolique dans un centre 
d'assistance médicale sera assimilé à une 
cessation de travail pour cause de mala-
die, mais les sommes dues au titre de la 
sécurité sociale seront versées au con-
joint ou à la personne s'occupant des 
enfants, ou au ayant droit désignés nar 
le tribunal. 

MOINS DE PASSAGES 
ILLEGAUX AUX FRONTIERES 

Le nombre des délits constitués par des 
passages illégaux de la frontière a dimi-
nué l 'an dernier de plus de 3 %. Les 
soldats garde-frontières ont arrêté envi-
ron 1750 personnes qui tentaient de passer 
illégalement dans l 'un ou l 'autre sens. 

Parmi les personnes arrêtées sur la 
frontière occidentale se trouvent souvent 
des criminels qui tentent d'échapper à la 
justice. On note également des arresta-
tions d'agents et d'espions étrangers. 
Sur la frontière sud on enregistre sur-
tout le passage de contrebandiers. 

KRZYSZKOWIAK 
MEILLEUR SPORTIF 
D'EUROPE EN 1958 

Les rédacteurs aes services sportifs des 
agences de presse de tous les pays d'Eu-
rope ont participé à un référendum des-
tiné à désigner les dix meilleurs spor-
tifs européens pour l 'année 1958 

Le dépouillement a donné la première 
place au coureur polonais Zdzisław Krzy-
szkowlak. avec 87 points. Parmi les lau-
réats f igurent le coureur cycliste fran-
çais Roger Rivère (6-J et le footballeur 
français d'origine polonaise Raymond Ko-
paczewskl (9";. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE J.E.P.. 
7, rue Cade*,, Paris (9-). 



KOHKURS NA FOTOGRAFIĘ AMATORSKA 

Młoda polska w Onival . Nad. H. Lopuszko, Somaln. Nad morzem. A. Stapf, Gdynia . 
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^ I Rys. Teresa BYSZEWSKA I 

— W y p r o w a d z a m go « a s p a c e r . . . c a ł y d z i e ń s t a ł w g a r a ż u . . . 

l I 

— N a p r a w d ę b a r d z o mi p r z y k r o że p a n a p r z e j e c h a ł a m , a le na s z c z ę ś c i e m a m 
p r z y sob ie k le j . 

— D l a c z e g o n ie z a r z u c a s z w ę d k i ? . . . 
— B o j ę s ię , że m i r y b y z j e d z ą r o b a k a ! 

— T a k , tak , j u ż w i e r z ę , że m n i e kochasz 
„rrpstrasz mnie, mam czkawkę. . . 

Antoni , P»^^®" 

TRABKA 


